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Wstały odnaiezłone w góriich pod zWałaml śniegu· - Załoga l pasaZ0ro· 
wie ponieśli śmierć - Bułgarzy pierwsi na miejscu ka~astrofy · 

' larespondent PAT w Sotii Samolot był pokryty łntegiem botę do Sofii, prowadził poszu W ~orajQy .Jot Bukareszt - · t6w polskich. Odznaczony sre-• · łlaolis · l widać było tylko część tylne· kiwania przeszło dwie- godziny. Afeny odbył się normalnie. brnym Krzyiem Zasługi. Osie· . 'Jl sobotę około godz. 20·el go steru. Góry w ciągu ostatnich 3-ch Pienv3za wiadomość o znale· rocił żonę poślubioną przed ro-l'P kapitana Tinczewskiego Jak z powyższego doniesie- clni pokryły się grubą powłoką ziemu polskiego samolotu kiem. flodpcrucznika Totewa, do kt6 nia wynika, śmierć ponieśli śniegu, chmury unosiły się ni· przez grupę kapitana Tincze'J· ś. P• Mańan Winnik urodzD · na!eźał policjant Beniamin trzej pasażerowie Rakowski, sko, a w niektórych miejscowo skiego i podporucznika Totewa się dn. 15 lutego 1910 r. w~ i dwaj chłopi Stojko Sto. Frcyman i Neugrossel, a z zało- ściacb, gdzie · istniała · nadzieja nadeszła do Sofii po godz. 21. linie (wojew. stanis~wowskie). ł · Kcco Krestcw w miej- gi pilot Tadeusz Dmoszyński, ra odnalezienia samolotu, panowa- Polegly w katastrefie samo- Odbył liczne podróże morskie ości Mozalowski Rit na wy diooperator Winnik l mechanik la silna mgła, wobec czego po- lotu polskiego w Bułgarii ś; p. po całym świecie . jako radiote-ci 2600 m, znalada szczęt- Walentukie,vicz. szukiwania, prowadzone przez Tadeusz Dmoszyński urodził legrafista okrętowy • . Pracował aamołotu pclshiego. W ~ostatnim dniu poSzukiwa· samoloty, nie mogły być dosta• się 10 kwietnia 1903 roku w w T-wi.e „Lot
0 

od 15 marca .SAMOLOT UDERZYŁ W nia zaginionego samolotu pol- lecznłe dokładne. Kamienskoje na Ukrainie. Po 1937 r. • • 
1 IAŁF; I ROZBIŁ SIĘ. WSZY· s!liego prowadz1ły grupy wo;- Już od świtu · dwa. oclcWały ukończeniu gimnazjum studio· ś. ~~ R!szard Wal~ntukiewics IY · .. CZLONKOWIE ZAl.OGI skowe ł cywilne, liczące parę aJplnist6w narciarzy przesz11ki- wał w szkole im. Wawelberga urodzxł się ~ styczma 1897 ro­.PASA2EROWIE-Z~t tysięcy oJób, oraz 5 smnolot6w 'Wałf na)wyższe •zczy~7, dq_cie· i Rotwanda. ku w Grodme. Plutonowy rezer :Oboli 1amolota zi:~e,;1ono bułganldch I dwa pótskie. r{l}ęc do najwyżej RÓf~łoDych 1 stycznia 1929 roku rozpo- WJ W. P. pracow~ł od 1,~tvcz-ę s dokun:entann 1 Dagę. Lołnłk Kmpińsld, ~ poszuka· schronisk. . · c:zął pracę w T -wie ,,Lót0

• Do ma 1929 r. w T -w1e „Lot • ~· fąc za~o11e-go samolo u, aoko Do Sółil pn.zbył kłe~Wnik przelecenia miliona kim brto- zznacł Z0!1Y br~owym Krzyu. 
I 

/iii I nal lotu, który tnYał 5 godzin. plac6\Vld „Lot -u ~ Bu.uesz-
1 
wało m tylko SO.OOO km. ~ył as ugi: • lllllulD Wił.il. Burzyński, który przybył w 10• cie p. Jakubowski. . on jednym z na}lepszycb pilo- ~&ezy dodać, n król bułgar-

l 
·• Ak ' d • k. • · · ski Borys przez cały czas inte-. li.I I emlC llJ . resowal się akc;ę ratunkowę I ~!ir ~:~adypLO~=ci:Is~: Ang·1elska n1·1ska soczew·1cJ11 ::cz~&t:mo;:m~ot~:!~~~~= ewskieio organi~atorem li informował się o przebiegu ka· endutem warszawskiej • • · • • ·• • I · r tastrofy. Akademickiej, którą wła- dla ZISDDkOJeR!I n1em1!rk1ego IPllllU "' GIIa:D!ID Mimo sp6źnionef pory, . uel łsl ~ojskowe .tw?r~ą dla ce- RZYM. Londyński kores.pon· Niemiec zasady „otwartych eksportu i sprzeda:!y niemiec- !otnictwa bułgarskiego złożył ~ przysp.<:>sobienia 1 doskona- dent „Tribuny" notu;e pogłos· drzwi" na terenach angielskie- kich towarów przemysłowych. wczcraj osobiście kondolenci• Jana .WOjskow~go słuchaczy kę, ku.rsu1'"cą w anfłielskich ko go imper:um kolonialnego. 1>f1'r1 •• zedstawic!elowi „Lot~" w So. tytsz h I "' 6 Jest to zdaniem korespon· yc ucze nt. lach politycznych, że W. Bry· Pozwoliłoby to Niemcom na denta ta uma „miska soczewi- ._ ______ „ __ _ Wlbucb ·W trBmWajU t~nia. zall?1er~a odpow!edzi~ć na . nyobodne ~akupywani~ surow- cy", którą zapropo.nował w ro· niem1eck1e ządania kolonialne cow kolonialnych przy równo- ku t 935 w Genewle minister Orzeł morski 

zaatakował dziecka 
BUKARESZT. W jednym z projektem . zastosowania wobec czesnej moiliwości sw:obsdnego sir Samuel Hoare, stając w o-lram.wa~ów bukaresrteńskich ' · bliczu włoskiej k~nieczności ko IU~llJ>ił wczoraj rano silny wy- • • • • · lonialnej. W oko-licach Olity na Litwie ::a=t~~~nzii1~r~r.k:zz pbe;:;: Sow1edl1e ZWl~ZIU zawodowe Wedle pisma -.propozycja ~::li,zk~~::~~nrkr:yu:ł~ ~d~ "- Wśród pasażerów powstała MOSKWA. Wczoraj za~<oń· le), na której czele stał Jouhaux ta. ma być przedmi~tem. roz· 2,20 m. rozpiętości. · pan!ke.. 16 osób odniosło rany. czyły Jię w Moskwie rol~owa· a centralną radą sowiec;kich lmow francusko ·angielskich. Również w l~ach okolicz~ Dwie osoby przewiez1ono do nia między delegacją międzyn&· związków. zawodowyc~. · Paryski korenspondent ,Tri- nych zauważono kilka orłów ~i~ala w stanie bardzo cię.t· f rodówki amsteTdamskiej -(Fede- W rezultacie rokowań podpi· buny" wyra.ta przypuszcz

1

enie, morskich, z których jeoen zaata klin. ration Synd:cale ln!ernaHona- sano protokół ustalający warun że wizyta minis~rów fran~us· kowal nawet małe dz~ecko. O· d śdsłej współpracy organiza- kich w Londynie n!e doprowa- sobom nacibiegłym z pomocą, U cyjnej soWieckich związków za- dzi do pozytywnych wyników. dało się dziecko uratować. 

Dii1!:~zi!u~~~'a:':~~!~:anr. ~~:E:~~;.!":.ki.!,:: Ks. Sta1hembe1g ieni sie z żidówka 
! Brzozowa donoszą: Na sku zruchach chłopskich w czasie Pro!okół ma być przedsta- Pierwsza jego żona bvla hra~·lan'·a . łtk zarządzenia prokuratury S. strajku rolnego i udzielanie po· wlony do ratyfikacji prezydium WI N • . • • O. w Sanoku aresz~owany zo· mocy poszukiwanemu przez FSI oraz cen~ralnej radz.ie so- .~DE · .„Ka.oltsch~r Vol.ks I K~i.ąże S~arh~mberg zamierza atał p,re~es koła Str. Ludo.we~o władze sądowe · b. prezesowiiwieckiej ~· . .;ązków zawod<>· b~att. donosi, że rozwo~ ks:ę· wkro.ce poślubić znaną artysl• w Iidebkach Słanisfaw Potocz pow. zarządu S!ronmctwa Lu-,wych, która ma rrzeprowadzić ~ia S;arhemberga stał s:ę os.a- kę dramatyczną ~orę Gregor, ay, przeciw któremu toczy się dowego Walentemu Dzull. w swym statucie zmiany, wyni- ,eczme praw-omcc~~· a ~o ze P0.c~odz~-c~ z ~od.ziny fydow· ł'lcdz!wo o branie udzi_ału w ro· kai2'ce z przystąO:enfa do FSI. względu na ~ał~twiem~ te) spra s~eJ. Ks1ązę S a;hemberj! ote• ------------------------.-------111111!1--• wy przez obie mstanC1e. n1ony był i: hrab1an!~ą Salm. Dwie bombv w Jerazolimie 

zr anH1 tra ie dz ed lr1iówka bandJlów w owczarni • • k"(k Ś • • lr:6 • d b6JSI JEROZOLIMA. W t\zielnicy l Wykonanie wyroku lmfercl Mają li sum1en1u i ana c~e rauURll w I Ull ZI VII fydowskiej rzucono dwie bom· nad szeikiem Farkhamem sp~ ·Od szeregu miesięcy na tere- pow. jędrz!jowskh?go, rozboje Inia; On~gdaj jednak w tef ~8:: by, które wybuchając, zra~iły wodowAło liczne manifes!acie nie trzech powiatów: jędrze· i napady rue ustawały. me) kry1ówce w ręce pohcp troje dzieci. w całym kraju. fowskiego, olkuskiego i włosz- Ostatnio policja jędrzejo.'W- V/padli: Aleksandęr _i Jan Wo1- ' "onrzeb b. prem. M2c Don~ ld:s_ Clówskiego grasowała nieuch- ska ujawniła główną d:ryjówkę dygowie z Węgrzynowa w po- r s 11 11 li wytna banda włamywaczy, na $lęzaka w owczarni i stotlole wiecie wło~zc~owskim i Wła- uad ·ra I k 'Io ł I 1 . • ' „ czele której s~ał Jan S!ęzak, :ednl"go z mają~ków w Jędrze- dysław Rok1ck1. z Belkowa te· n magi zagrr l O..,Z ilłZ! „-..amEn iil.OJDV maiący na sumieniu kilka zbro· j<>wskim, gdzie w czasie rewi- sto same~o powiatu, sam zd LONDYN. Wczoraj w rodzin· ludność. Zwłoki Ramsaya Mac dni i karany wielokrotnie. zji znaleziono całv magazyn zra herszt, $}ęzak, zdołał zbiec i u· nej miejsc.owc:ści Ramsaya M~c Donalda . złożono do gro~u r.a bowanych prze.z baodę przed· krywa się nadal. Donalda Lossiemouth odbvł się nadmorslcim cmen!arzu w m. Pe>mimo u:ęcla przed kilku mio!ów. • . . . sk~oll?n~ pogrzeb b. premiera Spynie. . .. micsi2'cami dwóch człon~ów tej Bandy~1 w czasie tef ob~a~ . U1ętY1? oprys:kom udowod-lbryty1sluego. . . • Szkoc~v kobz1ar~e wvkonall b3.ndy _ T<'tdeusza Pią+ka '1 I J!rasowah r.a innr.~ terenie .. 1 n1ono k1lkan~~c1e rabu.llków o- Y' P.og~zcb1e wzięła ~~.1ał ro I nad mo~tłą tradf~YJllI ,J.ameął •oi~eą.a ~,ą~ 1 B§lkQW_ca!..d.zięki tell\U ~U,tuęli łJ_Qit.Q~a faz dwa ~boJsf.W~ d.zin.a. 1 memal cała mie1-scową żałobny: • 

Dziś w Czarach nB ·nowsz olski film p.ł. Znachor 
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proletariatu ~~ty{ . ~ 

f!Jf ~ /'·"·.„„ 
~l~',_;( Moskale upadlali duszę 
r. Proslyfoc}a .w .czasach poroz· 1 tyń, a z uwaga na wyjątkowo pod pokrywką ich nie urządza~ I ~owała się prostytucją w. spe;­
bi?rowych. swi~cić poczęła wła- korzystne ustosunlmwanie się no zgromadzeń politycznych 1 ;alny sposób, wykorzystu;ąc Ją 
«c1we swoJe ~n~fy. Początko- do nich władz rosyjskich, obie- zebrań partyjnych, ale z. kolei I w pierwszym rzędz:e dla swych 
wo s~arano się Jeszcze. zachowy rały sobie siedlisko w pobliżu art. 158 omawiał szczegółowo celów politycznych. Dało się to 
wać pozory, ustanawiano nad- urzędów sądowych i policyj- warunki przy zachowaniu któ- odczuć szczególnie w latach re­
zór sanitarny, usuwano nierząd nych. rych mo·gły domy publiczne ist- wolucyjnych, kiedy prostytucja 
nice ze śródmieścia, ale. począ~ Nic dziwnego, że w tak wy- nieć. · ~a~.szawska była „p~D;,ią zaufa-
sz~ od ~oku 183~ p-r~ep1sy poh- jątko.wo nierządowi sprzyjają- • ma Ochrany ~arsk1.eJ. • 
,CYJne nie zn.ały .JUZ zadnych ~ro cych warunków w najwytwor- Pop~eranie in!cutrw1 Moskale t.rak.ow~h wow~z~s 
Cł~ów oJ!raruczaJących prosty~u- niejszych dzielnicach Warsza- Zresztą cały szereg uzupeł- War~zawę •. 1ak~ n:1ast? ~c1~c~1 

.• 

CJę. wy, w pięknych 1okalach fron· nień najwyraźniej umożliwiał i dl~ z?ł~a_c.wa, 1 ~ -a;alt s;ę 1ak 
Orgie Ul p·iek dl towych na pryncypalnych u1i- pop:erał wszelką w kierunku na;us1lme1, aby s.olica mebez-

DJ cach powstały masowe domy suteners twa idą-:;ą „inicjatywę". p~ecznej ~olski charakteru tego 
IOkililCb rozpusty, a prostytutki wszech- Tego rodzaju s tan rzeczy pa- me straciła.. 

władne poprostu panowały na nował we wszystkich zaborach, s'r"dek nr9eciiw ••• 
•· Domy publiczne :w tym wła· ulicy. a historia prostytucji m tych u IP e. I 

inie czasie mogły się spokojnie W pe.wnym sensie sytuacja dzielnicach łączy się ściś!e z DDlitufłOVliiD-U 
mieścić w pobliżu szkół i śwlą- ta uległa zmianie za czasów dziejami zaboo-ców: Niemiec, li 

słynnego Paskiewicza, który w Rosji i Aus!rii. 

młodego pokolenia polskit' 
Ochrana po prostu nama~ 
do zakładania lupanarów, o: 
czała je „czułą" opieką, a lit 
s tkich właścicieli domów ro~ 
sty, s ~ręczycieli, alfonsów i i 
tenerów, jak równleż wszysa 
prostytutki, brała na żołd i 
tat. 

W taki perfidny i nikcie: 
ny sposób wślizgiwała się kn 
wa ochrana do w:?.rsiw pro![ 
ria~u polskiego, a chy:rym sp 
sobem przy k '. eliszku i diiei 
czynie łowiła ofiary carsklei 
sadyzmu. . 

Jaikie ten ~andaliiczay r 
stem od.oo-sił skutki i jakie r 

Kalendarz dnia 
roku 1843 zatwierdził nowe prze Na szczególną uwagę zasłu· 
pisy, obejmujące dozór i kontro 11iwać tu będą jednak dzieje 
lę nad prostytucją. Rozporzą- Warsza;vy, ~dzie Rosja intere­

Prostytucla miała w tych cza z:ul1ba·ty zbieraili z niego MoQ 
sach stanowić coś w ro<lzaju le plJ'z~dstawimy na zasadiie 1 
środka przeciw „polii:ykowa- J;:umentów w następnym arty\ 
niu" i działan:u wyzwoleńczym I le. · 

29 
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PONIEDZIAł..EK dzenie to miało rzecz oczywi- m.11:i!:Bzm:nmmm11mam1111E1mm:--8!!!1-mlllmlml!-zmms:m:111m11111i11--ma11111111m•miami ... _ ... __ 

sta na względzie jedynie spra­
Sat.u.mina b. m., '""' b <>zn, ieczeństwa zaborców, 

lill'l'mi.na. • 1 "' 
Słowiańtkii P.ree· gdyż Moskalom szło tutaj je- Zbrodniczy zamcHh na drrektor1 
myśla. dynie o stronę polity<:zną, a nie 

~~dw;·~~~::: m;::~n~ięc artykuł 155 te~o l ~amachowi!t . s~a!anv na. 4 !ala „ wi~~~en~a 
3.39, zach. 13.32. rozporządzenia zabraniał otwie ~DYNIA. W hpcu. br. w go- ! len.te. go z .. pracy, us1łow~ł do- j Kawec.r1 1 przy p~moc:y zaQ 

· rania domów publicznych aby dzmach przedpołudmowych do kon;ac zabo1stwa n.a osobie dy-,· mowane~o personelu bmra, • 

l
A.c.c Z IDS!OR11 ~ODA~ , I . ' biura Miejskiego Tow:rrzystwa : re.kt<l!I'a MTK - p. Kaweckie- władnił n.apastni-ka i odebrała 
....., awarc1e p<>„c>Ju „wieczyg.te<Jo' I( ik · Gd · t 1> ń 

a zakonem kr.zytac·kim w To~- omun acyjne~o w yiu w ar go. I ro • 
; , fliiu. Pom<>rze ·i czę~ć Prus wra- Jl • , gnął 33-1~.ni mieszkaniec Orło- 1 Napastniik wymierzył z t>ara Niezwykle silny Bmnow 

caiii do Polski. t umaczen1e SftOW wa nieja•!d Brz-0.zowski Bo.Jes- ' ba-llum, jednak broń szczęśliwie w pawnej chw1H wyrwał się t 
1808 Słynna ezar:ta po~ Som~osi~r2'· ław, który mszcząc się za wyda l się zacięła z czego skorzystał p. mającym go i zdołał zbiec 
1830 Wybuch Powstania Listopa.do- P. Luśka K. Czeka Pani2' przyikra pohlis.kieg<> lasu, jednak. po 
1860 Wgko~kiele „. L-•M:e w War- aprzeci:ka domowa. Szatynka Pani2' ku godz.i.nach sam zgłosił sił 

ez.awie brzmi- po-;:; piuwazy :~;:;:~; Bb~~~ r;::0~: :O::!: Dz1~ ec1· bez bran"' posterunek i oddał się w 
'fJ;! .Bote co4 Pohikę". zażenowana. władz. 
I. ' PRZYSŁOWIA S:'I d Okr ~ Gd ' J 

... -.:...:u ~ , 1 g A_"'- I . P. Ola K:tszteluka. U.JrZT Paał cu- ~, ę~owy w yn1 1 
' ,w · ""5„,ę .w.ę e <> ~ze a; d · B d h ·'- t ł B k' 'ł 
: 'Jut bł~ka p:i.nnom nadzieja. zoz:emca. ę z:l.e poc w..... z Ul3 ł{ d • s . h za rZOZO•WS 1ego za us11 
! · KTO NIE WIE, żE atarezej n.iewiae.ty. Wyrz.u!y, czynio· '- 11re I[ LIUłl Ili lł Ilf 1~ 'iJ' nie zabójstwa na 4 lata wi 

' r Na Jednym . centymetrze kw. sk6ry ne przez mękzyznę. L~t nadejdzie " Wt l. lfl li W ~ ~ t; [ i nia i ~o.zbe wie.nie praw 
d koł 5 ł lub p~p: er urzędowy. 

lltamy :.asa niczo O' 0 w asów. P. „VIvl". Zna.jo.nio4ć Z4J &tarszym Sow.i.eccy rodz.i.ce mają kłopo buwia, aile w ogóle wszelkich u- tels.kfo na 1at 5. 
Tefofonowa~<><;.~~DEM pane~ będ.riie mia.la pom~~nv dfa Pa ty, któ~ nam mog~ się wydać brań &i;icięcych. Spróbujcie z.na I Skazanv odwoł.ał. slę od 
·100 razy przyned.ł osobi~c:i. ni pr~e ft! ef!. t:st otrzvm:i ~llli. Bę· trochę.„ dziwne. Ot<> CC> czyta- leźć gdzieś pończochy dla 8-10 I wyroku. w tych dniach s~ 
a pu naczelnik (bi e<łny czł<>widc) dzie rozgrywka. Duto miłych wrażed. my w gazede „Wieczemaja Mo letnich dzieci. Szczególnie źle pelacyjny w Poznaniu r 
;wc:Ąt był u.jęty (oezywi4cie).. K. K. 37. Bę<łz.ie jaz.da niedaleka w s'kwa" z din. 21.10.37: jest z zimowymi płaszczami"„. łxvwał powtórnie sprawę & 
'AJ kto~ mu rzekł: Interenn.cie, tym roku lub pr,zy.szłym. Miłe chwi.le W k ł h b .J_• • p d d b · • · ś zowsk' "' • t • d "ł 
Niech ten brak ez.asu ci, nie złołci spędzi Pan w gron.ie a:naiomych. 11 sz O• ac ęU.L"Ie się zno· raw. O~ '°' me z.n.~~ .Jacy . , ie~? .1 za w~;r Zt , 

oaouln·ik bowiem czyta dzieło Przeszedł Pa.n aiedaw~o (albo prze.i- wu wymagać, żeby dzieci przy- „smrodlllJCY przyczyn1h się do p1erw~e1 lltSłanc11 w całe1 
• pracy i jej wy.da.jności. dz.ie Pan niedługo) niedomaganie. chodziły na lekcje gimnastyki w niewykonania planu fabrykacji ::iągłoocL 
ee ••&• M*MMM@M Komplementy będl\. pantoflaoh; tymcz:i,sem pantofli d:ziiecinnych uhr.ań. Tylko co te 

• Nieszczęśllw:a 44 .... Vf arua'!"T· W,i- , gimnaS!Ły<:znych nigdzie do.stać mu winne dzieci i w co się ubio 

B O L E da~. popr.zedru Pa.JU ~t gdizie~ się , n~e można. Bowiem daje sie od rą w ciągu mro:bnej, mo.skiew- RADIO . zaw;eruszył. S.iy Pam przepow.ada- , d . L..ak . . • lk. ki · • ? (APA) 
i2' dO'brĄ przysz.ło4ć. Pro&zę panować cxuć uzy in- • , JUZ rue ty o o 1 s e1 mmy • 

ióa;, nÓd:i1Faci~ ~~~= d~~J~:1 se n s ac' 1· n „ s li o" r ~~~~~:~9n~:L" 
.-11trohy, tolądka, kiszek, nerek, ma .. Otrzyma Pani pięniądze.. .

1 
· 6.15 Pieśń ,,.Bogurodz.ica". 620 

pęcherza, kurcze - usuwa ł łagodzi. ,,Dziwadło & Wilna". Lu.dz.ie butni, lod:e pol~kl e (płyity). 7.00 Di 
tądni władzy, nie powitllli się cie· • d r h •k • pormny. 7.15 Mui:.yka (płyty). 

'SOI'. śWIĘTOJA1'SK.IEGO ZIEI.A szyć PadStką sympatią. Ko.rz.yść przy o rrens1e wu BtODIC Pfi(IWDI ow Alfdycja dla &z.kół: w r~mlcę • 
nios2' P.anu jedynie osoby o dCJbrych . 11 li stania L:stopa.dowego. 8.10 -

1nagllłra EDWARDA GOBIECA. sercach, gofowe nieść pO<IJl<>C blirtnie- Sensacyjny spór o pensje wy/wo do ponownego zatrudnie- Przerwa. ll.15 Audy(.a dla 
mu. Dola Padsika z.mieni 8'ię na lep• d I h ' . • • - "' d t • 11.40 Oi wa.rsdatu do wa.'11i 

Spr&ecld w aptekach I dro~erłach - sze musi Pan jednak rady.kailnie a onyc '.a nasi.ęprue z powro- ma, nie Z= o o rzymanta za- j Fryi?J;er i jego kHen.ci. 11.57 S~ 
Skład G~6wny= Warszawa, Miodowa 14 zmi~nić tryb tycia. · tem przyję tych do służby pra- ległych płac. cz.as<,.1, 12.03 AUidycja połu~d 

cowników ko·lejowych, stać się Zatarcr k!óry wynikł na tym l 13.00. - 15.30 Przerwa. 15.30 \Vi 
_,_ ........ ,, .... ,„.__, .... , ___ , .... ,,,,....,...,.,,„„""'" przedmiotem skargi do Najwyż tle stanf; się nowodem serii no . Pm~c;! ~~pod1:;.c1z5e.K15 .45 „z · 

T b ł Ad · · t t"' • G ><ra,u . u. oncert o: 
sz~go ry una u mm1s ra- wych P'rocesów przed Naiwyż- wojskowej (i Wćln.a). 16.50 p~ 

Na n1aleJ wokandzie ••• cy1nego. szym Trybunałem Administra- ka aktualna. 17.oa „Ks/ąd.z G:ztf. 
Kilkudziesięciu kole!arzy, ;kt~ cyjnym. · Mendel - z.na.komi.ty blo!og .-

rzy przed 3 - 5 laty zwolmeru czyt. 17.15 Zapomn.:ane p_ eś:11. 

Rozmowa w tramwaju d~~~~fezdosłN~\Y: A~s~:1;;:~s:; w5;;1;no 1ririi:;1:-"· - [1~~~~ f2~1;:i~~
8

!~~; 
Trybunał Administracyjny uz- • "i 19.00 PNerwa. 19.00 Muzyh lm!111 ' czuli·. ,,N1·edz„11f1·edz1·a przustug:.11 nał je za nieprawne .wobec cze szt•u ··o·w 19.30 ,,Dyt~ufojmv", 19.50 Pogacbsl 

• r ft • U k l . d k' I' f al • „~ a.Jd.ua!.na. 2'0.0() „W:11:.l'ia św. Anł.rr 
' (A. E) S k . A l ? g? o e1arz~ o zys a l onn - ia" - oh:azcik obycu'owy. li 

• • - zacune • panie 1 - co się ;eszcze pyta i nie swo;e s .anow1ska. CZERNIOWCE. - W Brai:li, ~'.ennik wieczorny. 20.55 Pcg.:i.dli 
Blajfederl - zawołał Nafta/i I - Czy się cieszysz pan zau- W myśl obowią..,.ujących w ramach „tygodnia" tępienia aktua.!.M, 21.00 Muzy.ka tarcct 
Hopman, ujrzawszy w tramwa- : laniem, czy masz pan kredyt. . . . ~1 · szczurów, spalono na stosie 21.35 Nowości lHera.okie. 21.55 • 
1u zna;omego kupca. - Jui ku No, to powiedziałem, że jak czlo przepi.so:v, w raz~e .anu owa~!a 10.000 szczurów. wetki kompozytorów po!sk.'oh. 211 

pę lat pana nie widziałem. wiek ma iwa domy i trzy skle- zwolnierua pracownikom ko.e- - 23.00 Ostatn:e wiadomo4ci. 
- Rzeczywiście, rzeczywiście. py, to dlaczego ma nie mieć kre jowym przysługuje prawo do u- Afera walutowa WARSZAWA n (Mokct6wl 
- No i co u pana słychać? dytu? posażeń za cały okres ubiegły. 13.00 Koncert rozrywkowy (.p~ 

Podobno ;esteś pan już bogaty, Jednakże dyrekc;e kolejowe u- Ul Rumunii 14.oo P.:.:ę info:macJi. 14.05 F:o-. 
i k R t ld - Phi, to pan im nablagowali znały, iż unie.ważnienie redu.k- · n.a jutro. ~.uo Mutyka po'.~ka. I~ 
a _sSkąd,° :.:yuś:niechnąl si" • - uśmiechnął się życzliwie pan cji daje kolejarzom tylko pra· CZERNIOWCE. - W Ora- "~~·:wed~ -; reportat. 1525 11 

'< • BI 'f d Al k 'd \ d M k t ta·K.ow mucyki. 16.15 - 18.00 P:t 
zadowoleniem pan Blajfeder. - a1 e er. - e w az ym ra ea are wy ry 0 znaczne spe wa. 18.00 P!:eśni i utwOll'y aa alf 
Nawet się nie zaczyna. zie dziękuję panu bardzo, że pan kulacie walutowe. Spekulancilkę pol$k'.ch kompoiytorów. ts.soł 

_ w mieście mówią że pan o mnie takich dobrych inlorma- PrZ"IOłft•uani·a wysyłali poważne sumy w cze zyka lek.ka. (płyty). 19.55 żv~:e IS 

I d · I · ' ' cji udziela. A komu pan wlaści » vis kach do Budapesztu Pragi tu.railne s.tohcy. 20.0:l - 22.00 P~ 
se rrsz na orsze. , . 'al , . . . . ' wa. 22.0() R>~portaż. 22.15 - 311 

_ Gluple gadanie. Nie mam . wze to powredzz eś, pame Hop dO 75-lelnieii fO!Zllf"' W1edn1a 1 Berlina. I M'lllZyka 1-ekka ~ taneczna (plytyi 
na czym siedzieć? Siedzę na 

1

1 man kochany? I •• · · 

tym samym, co i pan. - W urzędzie podatkowym llOWSłinia Sl"CZD-OWa /11!1 ... ,,.0łAC!lłon ttG::a'8~k 
- Nawet niedawno to mnie mnie pytali„. • I l!ll vu;"" ~ Jll ~ 

się pytali o pana. Panu Bla;fetlerowi zrobiło się 
- Doprawdy? slabo. 
- Pytali się, czy naprawdę Gdy . po chwill wrócił do sie-

pan jesteś taki zamożny i po- bie, chwycił laskę i począł nią 
ważny kupiec. I młócić biednego informatora, 

- No i co pan powietlziald? gdzie popadio. 
- P"wiedziafem, że to praw- Wynikła z tego sprawa sądo-

'ła: że ma"Z nrrn „ l:„:P. , ~f9.WB!l wa. Rezultat: tydzień aresztu z 
\a 111m t.YJIYt chcesz. „ ·J . .zawieszQniem z,a 2obicie. „ 

W związku z przypada:ącą ---------------­
w nadchodzącym roku jubi!cu-
szową rocznicą Pows:ania S·:y 
czniowego, przewidywane tą 
szczególnie uroczvs: e obchody. 

Z o·kazji 75-lecia Po:ws'·ania 
Styczniowego wydane ma;ą 
być specjalne pam:ą~kowe zn.a 
czki P.Ocztowe i medale. 

jako oficer rezerwy, odbywa obecnk 
ćwfozenia w puł'·u. Felieton~ nadsylsl 
będz ie w mia i ę, jak na to po;;.watal 
mu będą za!ęcła słu~ 1· cwe. W ruwrrie 
jutrzejszym ukaże . sję normalnie 
„ Wesoły Kącik" 

„ t--..J - ·........; 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYNcY BIEDNYCH 1 PGKRZYWDZONYCH 

-.,..-• !yło to w czuadi pnedW'9fen.nych. ·Boga.ty kupiec war­
~ Antonl Olg'iński, nabył szyb n.&ft~ na Kaukazie 
l przen.iósł się tam ze swoją fon.'\ i córki\ do miuta Gr.oztly, 

Tu s.po!lkało Qlg.ińsikdclt wie!kie ..;.."izczęście. 
Gruujący od paru lat w okolicy ners•zt bMdy zbójeckiej, 

Set&m-Cham. pocwał i.eh ukoc.'ianl\ iedynaa:kę, Ma.rtę. 
SeLim-Chan, jesiz.cze jaiko młody chłopiec:, J)'l'2eoił ki'11dta­

łan oficera rosyjskiego, który micił .a, 111& piękni\ tonę 3ell. 
ma, -by ill wZJiąć pt>zemooą. 

Za to za-bójstwo Selim-Chan .r.ostal s.kaaa:iy u clwadzie­
łcła lat kaforgl. 

l!d·aiło m.u dę w ogromnie pom~sł~ sposób uciec a Sy· 
ll6na (1a.ko „mebos,rozyk -tal wyw~eZ'lony w trumnie). 
. Po powrooioe do rodiritmych stron Selim rorgMti·zowal ł-an­
dt ;wiiernvcli mu, nieus~irauonych Czeczeńa:'rw, którzy p-C>e'tawili 
solne za udanie „roz.cbie:lać p1enoiąd.ze bogl>Czy". Porywali au­
chl bogatych, a otnymywMy od nkh okup piendętny rcn:d1hvali 
ube.gim mieszikańoom gór. Od teto cm.su zaczęto Selima tytu­
łować SeLim-Ch1U1e:m. 

Wysyłain.e w góry całe (!d&ialy 1'0licj4 ł wojska me mo­
fły 1oehwytać Selim-Chaca. gdyt miesa:ka1ky g6c stali po •et> 
eł4'0lllie, ukirywali go u siebie i nie chcield Ditdy wydać jego ~ry­
J6wki. mimo tortur, ktc>re musieli zn-0sić. 

Wydaai.o w pogoń za Seldm-Chanem tO batdi.noów toi-· 
el~ i 3 s.rwa-d.rony Kozaków, a.le ws.zvstko nadaremnie. 

Po otrzymanej wiad•omości, te SeHm-ChM! przebywa wa 
'W'lll Alda, o!oc:zon-0 t?OCI\ tę wieś podw6;nym kordonem wojS!ka. 
Ale I +vm razem Selim zdołał d~ wymhl\ć. 

W tym czasie Selim-Chan 'W'!ław!ł s'ę nowvm napadem, 
kt6ry odwagi\ I bezczelD:iścilł przewy:Uzył WU}9tkie Jelfo do· 
tydtcz.asowe wyczyny. 

Pęd.zl\CY pociąg pośpies.my Moslcwa - Bu• zatrzymał 
tl• 11.a~'oe w 'rodiku dr()fi. BM!da sfapięćdzicsięC:u ludzi 1 Se• 
1f:m • Chanem na czele wpadła z rewolwerami w rę'ku do 
wnę!.na wago.nów. NapclStnicy zab:erali od przerdonych pa• 
lde-6w p'en:l\.dze I b'itu!erię. f 

Zb!:tyll 1ie między i4llllvmi do młodeiio, tęllie„ pasatwa. . 
,.Daw a i portfeli" - zawołali. · 

Na.pastmiicy 11abi.enli od pneratonych 1>aader6w płe­
al4d,ze, biliu<terię, nie robilłc jednak poza lym lllic 1łe1lo Ili• 
komu. 

Po tym Sef;.m • Chan na czele ...wofef ltaDdy oclmaaz ... o• I 
•ał ~polrojnie w kierunku pobliskiego lasu. 

Tymczuem naczeln'.k pobl1s1kie: 1ł4eji aidumlony był tym, 
ł• pocitt'! po§pieuny wcil\! nće przyjddża. chociu jut daw­
M m'mął omae2!ac.y cui przyjud:u. 

Przekona.ny fe U$!la fakd katntrofa. wyrus.zył w loko- 1 

aotywie w kierun·ku skądmiał 11acf!echać polpieuny pociąlf. 
Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, lldzie stal nie­

rucliomo poci~!! oo~pies~"Y· dowiedział '•i• o dokonanym 
aapadde bandy Selim • Chana. 
. Pokig za Selim • Chanem ł tym razem me pr&J1li6sl ła· 
iDych rezultatów. . 
. W tym. czasle Marta, łona Selim • Chana, urocłUła 
4!zlecko. Se-hm • Chan stał w Izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymani\ radosn" nowiną, l!dy wtem zauwatyl, łe przez 
okn.o aa~U wsuwa •i• jakd lfłowa ludzka • przenikliwym 
lpOJrzt'ntu. 

Był to 1tuy Czeczeniec, który 1>oprosR o fałmułnę. 
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 

eak!ę, napiMł w której znajdował s;e Selim - Chan, opu•cil 
.UTbkim krokit1Jl wid I udał się do Wiediena. Tam kazał •i• 
zameldować księcha Karałowi, cłowódcy wiedielbkiello okręfu 
wojskowego. 

Oka.zał o ile, łe był to f eden 1 łafmych a!len46w, wy.ta• 
aydi n.a pMZJU1ki'1Wame Se:im • Chana. Donióeł on bięcla Ka­
ralowowl, h Set.im • C Ul ukirywa •ię we Mi Naci. 

Ks:l\łę Karałow obstawił więc woj.Jtiem call\ ol:ołic• wć 
Naul. 1 do wsi pogłał od.dział llon.ne1 p:>licji, aby W)~u.rzy~ Se· 
lim • , Cha.na z kryjówki. Dowiedriawny ei• o zbli.tai-.cef ei• 
policll SeHm-Chan uciekł konno ze wwi. Jechał WĄSką kie1'kl\ 
1lórsk11o fdy wtem ujnał skierowane w siebie lufy 20 karabi· 
llÓW. 

Po ehw:IM padła •lwa karahi.nowa ByU to łołnieru Ka­
rałowa. Uk'l'yci za k-amiariaml. Selim <Al.an .zyhko zawr6oił. ale 
zn~ ńa'!>Otkał na 1.111111, frupę tolnieny. Koli Selii.m-Cban.a padł 
od kul. Rozumiie;ąe. te jest otoezony ze wnr-tldch .tron. Se• 
lim-ChM! M zwinn~- ko!>a ws,nął mę na prawie zupełni. 
lfładJką kfamę 11ka.lnll\ i maiki po chwili! tołn.ierzom I OClU. 

Kilka ocM1riałów to!Jllierzy z Kaniowem na ozeTe dos-ta­
~;, słę ókrętnylŃ '°ietkaml na wysoki\ kiuę skalni\. Było tam 
r-iewielilrie pła.s:kCW%gór7e. Pnes.:rukamo kałdą rozpa.diliime. ale 
nikogo Dlle zna.leziono. Nagle KMałow usłyuał s·łnielM!iin~. 

To s_trula,,li tołnierze, z.na.jdujl\CY •!ę po clrug'.ej "tronie 
pruudcl. Selim-Chan wys.zedł bowiem u swoiei kryjówki 
i zaczl\I „;, zdlizg:wae ze SCtany llkalnej. Po chwili znikł 
w Wj\s.k:m otworze, prowadz!lCYJD do frctty. Kuałow ob:;tawił 
wojsikiem miejsce, w którym z.naj-dowała się J1rota. Poniewd 
v1 grocie było tytko to jedno w~cie, Salim-Chui był ;akb'f · 
w pułapoe. Kara.ław chciał go wz'4'~ tywcem f d1ateg!> I 
p~rtra.ktował 1 nim, t-?by e1ę poddał. Gdy Karałow zapewnił 
go, b łołnioerze nie będlł weli .trzelali, Selim-Cha.n u.kazał 
si• u weiśc-ia do traty. 

Nie od'eozwał slę iednalt am dowem. RozglĄdał alt nie· 
ęO'.kojnie woka.Jo. a po tym z.nów miki w jfrocie. Więceq tię 
łut n'.• po.kazał. P1zez calll noc tołn.ierze Kara.ława czuwali 
naprzeciw groty, o~wiethnei bez pr.zerwy płomieniem roz.pa• 
lanego ognJska. Nazaj<utrt po południu laki• chfop;ec: pr.ry­
n'6sł Ka.rałowowi kartkę, w której Sel!m • Chan do.nosił -w 
ckw:il\cycb ałowach, łe Jest na wolno4cł. 

Twarz Karałowa wykrzywiła się strasznie. Stał 
chwilę, jak <>Słupiały, z kartką w ręku, nie będąc w 
stanie wymówić sł<>wa. Brakło mu tchu. 

Trwało dłuższą chwilę, zainim się uspokoił. Za­
pytał chłopca: 

- Skąd masz ten list? Kto eł go dał? 
·I - Jakiś dżigit - odpowiedz!1ł spokojnie ch?o­

,,!ec. Dał mi rubla i powiedział: „Maisz, za.nid to do 
księcia Karat.owa. Ale n·~e oddawaj nikomu kartki, 
tylko semamu księciu. Pokazał mi dokładnie drogę 
l powiedział, te jut poznam, idzie to jest. bo stoi 
tam dmo woiskL 

- Ale gdzie spotkał.e• tego dzłgit'a - e:apytał 
Karałow czuj\Ci_!t..iux.. 1'dezza mu Oo tQ .ce 

~-· 

- Co znaczy, gdzie 1 W ~Ól'ach - odpowiedział ' cer pewnym głosem • 
mów spoko;n~ chłopiec. . t - I sądzi pan, fa on znajduje się nadal w grocie?. 

- Daleko stąd? . . nadzieia rozjaśniła twarz Karałowa. l\1Qże napraw• 
Chłopiec zastanawiał się chwilę, Jakby chcąc ł ó~ -.- myślał, - to jest tylko kawał z ich strony. 

obliczyć odległość: Może naprawdę Selim-Chan jest jeszcze w grocie„, 
- Spotkałem tego dżigita dziś dmo po południu - Hzz wątpienia - odpowiedział oficer, - wy• 

Wciąż chodziłem, nie odpoczywa'iąc wcalę. No, teraz I kluczone, żeby Selim-Chln mógł s'.ę wykraść z groty 
jut mo·i.ie pan obliczyć, iak to daleko stąd. niep·o·strzeżenie. Gdyby jeden z nas tego n:e spo-

- A jak <>n wygląciał? strzegł, f.o spootrzegł'by drugi. Musiałby się przeC:.d 
- Czy ja wiem?„. - chł<>piec był zakłopotany, wspinać po śc'.ana.ch, a to musi trwać„. Nawet zwin• 

nie mogąc znaleźć odpowiednich s{ów, aby op;sać ny SeHm-Chan musiałby bardzo cstrożnie, łazić po 
wygląd tamtego czł·owieka. - Dż!git jak wszyscy śc:anie, żeby nie run~ć w . p~paść. 
dżigid, mocno opalony od slońca. - Ale tTzeba się przekcnać, jak jest napiaw„ 

- N'..e znasz go przypadkowo? dę - powiedział Karał-0w. - Muszę zobaczyć, czy, 
- Nie, pierwszv raz go widzę. No, czy fu1 mam „dziurawą kies~eń"„ I czy _zgu·biłem taki wiei• 

mogę odejść? - pyta chłcpie<:. ki skarb„. - dodał z uśm!echem. 
- Poczekaj jeszcze, - mówi Karałow i drży - Przekonać się, to znaczy spuścić się do grotr 

cały ze wzburzenia. zobaczyć, czy s!ę tam znajduje we wnętrzUt -
Czy to możliwe, że Selim-Chan uciekł z gro.ty? oświadczyli -0ficerowie. 

Ale w jaki sposób? Przez całe ciwie doby nie spusz- - No tak. Nie ma innoego wyjśda. , 
czano przecież oka z weiścia do ~Toty. Jakże to więc: - Ale kto się tego podejmie? Jeteli S2Iim• 
j.est możliwe? Chyba, te Selim-Chan napt'awdę p~- Chan się tam zna;duje, ·musi l>aść ofiara. 
trafi stać się niewidzialny, iał\ wierzy lud czeczeński. Sytuac;a była trudna. To n!c, ~ .Selim-Chan 

· jest_ jut pewn:e wygł·o<lz.ony, osła.b1ony z głodu„. Z 
pewnośc:ą strzeli w każd.2go, kto SJ»'Óou;e dootać się 
do groty. Byłoby okrucieńs!wem posłać tam czł<>" 
wieka na pewną śmi·erć i to bez tadnej korzyści dla 
całej sprawy. 

Karałow naradzał się dłu~ z oficerami. W jakf 
·i sposób można się przzkonać, czy Scl:m - Chan jest 

jeszcze w groc:e? Wszystkie wołania, sygnały, któ­
re dawali żołn~2rze, po2ostawały bez opowiedzi . . Se­
lim-Chan n:e pokazał się u we:foia groty. 

Obw'-4zaDo ~ mocno sznuram! l spuszczono na d6ł. 

Karałow wpadł we wściekł<>ść. Zaczął krzyczeć 
dziko na wiszystkich. Ciskał obelgi na oficerów; na 
tołni.2rzy, tupał nogami, latał tam i z powrote~ jak 
oszalały. 

- Taka sr<>motna klęska - wołał. - To wstyd 
i hańba! Plunął nam p<> prootu w twarz! Mieliśmy 
Selim - Chana w swoich rękach r i:-0zwoliliśmy mu 
uciec I WykTadł się z groty, a wy osły, .idfoci, nie zau­
wafyliście tego?! Chrapaliście w najlepsze. Selim­
Chan wylazł spokojnie z groty i ześliz~nął się na dól, 
a wy - nic. Zóechlaki, drewna, niit? ludzie„. Rozer· 
wałbym was wszystkich na kawałki, wy idioci za­
traceni! 

Oficerowie milczeli. Nie śmieli &łowem się ode­
:tWać. Wiedzieli, że K :-«:"•-' • „ 1--~ '"" _, · 

ate w takim stanie nie widz.ieli go jeucze nigdy. Gdy 
jut uspokoił się nieco, jeden z oficerów zauwatył: 

- Książę, wydaje mi się, że podstęp ze stro­
ny ludzi Selim-Chana. 

- Jaki podstęp?- zapytał wzburzony Karałow 
- Bardzo pomysłowy. D<>w~dziawszy się, te 

Selim - Chan jest oblężony w grocie, jego towarzy­
sze pirzysłali list, podpisany niby J'TZez Selim-Chana 
samego. Lfozyli na to, te opuścimy t<> m:oejsce, kiedy 
s.ię dowiemy, te Selim - Chan udekł. A wtedy 'Uda 
mu się naJ'Tawdę wydostać z groty. Ta kartka . jest 
tylko ó~konałym manewrem z ich strony. Chcą nas 
ste.d odciągnąć. Jestem co do tee<> najzupełniej prze­
konany. 

- Znaczy dę, ~danłem pa.na, te Selim-Chan nłe 
łeJ!o lt.1łu 1 
~-Nit J(§tPłt li 19 u.w.-.t. ~ Ad~w!itAzW ol-

- Kogo spuścić do gł'oty? Kto ze-chce narażać 
swoje życie 1 

- Już wiem! - woła nagle Karał<>w triumfuią­
co. - Wi·ecie, kogo spuścimy do groty? Tego m~te„ 
go, który przyniósł nam list! 

- Oos!~onały pomysł! Pierwszorzędny! - de" 
szyli się oficerowie, nie pamiętając przy tym, te 
biednv., bosy chłop~ec może tak samo paść od kuli 
S21im - Chana, jak każdy inny. 

A może i myśleli o tym cficerowie carscy, ale 
tycie biednego chłopc:a nie odgrywało u nich fad­
noej roli„. 

Karałow .ka.zał .zawołać do sieb:e chłopca. Gdy 
chłopiec · zbliżył się óo niego, Karałow powiedziałc 

- Chcesz zarobić dziesięć rubli, mały?. 
- Oho, dziesięć rubli.. - uśmiechnął się z za• 

dowoL2n!em chł.opiec. - Dlaczego miałbym nie 
chcieć? Oiciec mój jest chory, nie zarabia„. 

- Dostaniesz, dziHięć rubli, jeżełi spuścisz się 
do tej gr<>ty. 

- Do t.ej groty? No, dobrze. 
- Wejdziesz do środka i poszuhu, czy lam 

n.ie ma nikog.o. Ale dokła<inie, słyszysz? 
- Dobrze,' - odpowiedział chł<>piec,. 
Zaorowadzono chłopca na drugą stronę JM'Zepa„ 

•ci, nad ścianę skalną, w któ11ej znai·dowała się grota. 
Obwi~zano go m·ocno sznurami i spuszcz.ono na dół. 

Naprzeciwko ~roty, tut na.d brzegiem przepa~ci, 
stanęli wszyscy oficerowie z Karałowem na czele 
l z zaoartym cdó~chzm obseTwowali chł<>pca. , 

Chłopiec łaził po ścianie skalne), jak kot. Będąc 
obwiązany sznu'l"em, nie obawiał się, że może spaść 

• w przepaść.Dostał się wię<: do groty bardzo szybko. 
Po upływie paru minut był jut przy W12jściu do groty, 

Łażąc po ścianie, chłopiec napotykał na drobne 
kamienie, które z hukiem staczały się w przepaść! 

Zachodziła więc obawa, tJ2 huk spada;ących kao11 
mieni może ścią!Znąć na siebie uwagę Selim-Chana. 
Może wtedy zrozumieć, te ktoś chcoe się dostać cio 
groty. i za<:znie strzelać. 

Chfopiec nie zdawał s<>hie wcal-e sprawy z gro­
tą.ceg·o mu n!ebezp'.e<:zeństwa. Nie miał najmniit?j• 
szego f)O;ęcia, że oficerowiit? posłali go na pewn~ 
śmierć. Do~arł do groty, zatrzymał się chwilę u wej· 
ścia i po chwili wszedł do wnętrza. 

Karałow i ·oficerowie, którzy obserwowali cał, 
tę soznę, wstrzymali oddech. Z szeroko rozwartymi 
oczyma wpatrywali się w czarny otwór groty, w któ· 
rym znikł chłopiec. 

Była to chwila nie-słycban~go napięcia. 
Czy chłopiec wyd·ostanie slę stamtąd żywy? 
Przeszła minuta zaleciwie, a wydawało się, le 

to wi,eczno·ść cała„. Czarny otwór groty wyglądał 
teraz przeorażając·o. Wydawało się, te wyziewa s-tam­
tąd gmierć„„ 

- Co to będ·z1e? Co dę stanie z tym chłop• 
cem 'I - myślał Kanłow, wstrzymując oddech jak 
i inni. 

Alie chłopiec długo się nie poko:zywał. Karałow 
l of4luowi1 byli wciAt w Aietiłychanym napięciu.. 

. (Dalaz7 clU ;atro). .. 
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Wy· ycie arsenału . ban c go 
Znana firma broni była w ścisłym kontakcie ze światem podziemi, 

1 dostarczała bandytom broń krótką, dubeltówki i sztucery 
· / Funk'cJonańusze X Brygady · eł.zono do bramy najbliższego 
~ars.zawskiego Urzędu śled- domu. i zrewidowano zawartość 
czego długo głowili się nad ta- kosza. 
jemni-cą, skąd świat podziemny Jakież było zdziwienie poli­
czerpie znaczne ilości amunicji cjantów, gdy zamiast jaj, znale­
i gdzie zaopatruje się w broń źli tam naboje rewolwerowe, 
palną, której minio zakazów za.miast masła ładunki myśliw­
siprzedaży w wolnym obrocie skie, a zamiast serów - trzy 
posiada zastraszającą ilość. rewolwery systemu „F. N" • . 

Zaobserwowano również, że Rzekomy przekupień, Mord-
szereg osób w Warszawie i z ka Drach, zamieszkały w Cele­
prowincji nabywa nielegalnie stynowie, początkowo tłuma­
krótką bro.ń palną, a nawet du- czył się, że przez roztargnienie 
beltówki i sztucery. zamienił kosz, lecz przyparty do 
Rozpoczęte energiczne (fo. muru, przy~nał, że jest stałym 

chodzenie i roztoczono ob ser- klientem firmy „Łoś". · 
wa-cję nad punktami sprze~aży KULISY FIRMY 
broni i amunicji. . Mordkę Dracha aresztowano, 

Obserwacje zostały uwieńczo przy czym ustalono, że pomoc­
ne sensacyjnym odkryciem gnia nikiem był jego szwagier, Ab­
zda nieleJ!alnej sprzedaży broni ram Rotenber (Zielonka). Za­
l amunicji, rządzona w mieszkaniu obu re-

Wywiadowcy policji zauwa· wizja ujawniła wielką ilość krót 
'fyli, że w niepozornym, niewiel kiej broni palnej, dubeltówek, 
kim. magazynie myśliwskim p.f. po<:isków itp. 
„Łoś", miezzczą~ym się przy ul. W piwnicy Dracha znalezio­
PrzejaZid 11, panuje stale nie- no nadto kompletnie urządzoną 

. zwykle ożywiony ruch. wytwórnię P.C?Cisków, śrut, gil. 
ZAMIAST JAJ - NABOJE zy, pakuły itd. Dostawcą surow 
Zauważono również, że do te- ców i broni była firma „Łoś". 

~o sklepu przychodzi kilka ra- Wobec takich dowodów, poli­
zy w tygodniu jakiś przekupień cja opięczętowała magazyn przy 
z koszykiem, zawierającym· ja- ul. Przejazd. · 
Ja, masło i &titr, Rewizja w magazynie „toś" 

P-olicji wydało się podejrza- uj_awniła dalsze se.nsacyjne szcze 
nę takię zainteresowanie się goły. Okazało ~tę, że sprze­
sklepu myśliwskiego nabiałem, d~'Yaną ~elegalnie broń ~ amu· 
,.„ięc otoczono „opieka" taiem- rucJę zap1sywan? w k~ęgach 
r:.ic;zego dostaw-cę jaj. Po wyj- kon,trol~ych na imię klu;ntów, 
ściu z magazynu, zatrzymano go lpos1adaJących · pozwolema na 

1. Dł . . broń przy u icy ug1e11 przeprawa- K • sj .dl f' t „ 
once a a um.y " oś o-

piewa na imię Antoniego Krzy­
żanowskiego, kapitana rezerwy 
i Jana Sobieskfogo, porucznika 

re zdołały zaopatrzyć się niele· 
galnie w broń. Znalezioną u 
ni<:h broń skonfiskowano. Posia 
dacze będą pociągnięci do od­
powiedzialności karnej. 

Cały personel bandyckiego ar 
senału zatrzymano do dyspozy· 
cji władz sądowo-śledczych. 

KAUCJE JAKO KAPITAŁ 
ZAKŁADOWY 

W toku śledztwa wyłoniła się 
druga, skandaliczna afera Wil­
bika. Dobrawszy sobie do po· 
mocy Stefana Jędrzejewskiego, 
byłeg·o właściciela składu broni 
przy ul. Długiej, zlikwidowane­
go za nielegalną sprzedaż bro­
ni, Wilbik otworzył z nim do 

spółki sklep perfumeryjno-kos-1 zamówionego ~ierz~. Kupiec do 
metyczny przy ul. Krakowskie starczył poz.os~ałą ilość i .otrzr 
Przedmieście 41. mał czek kasowy do sąsiedniej 

Jak'O kapitał zakładowy, uty- firmy. . . 
li oni kaucję zaangażowanych , T~m. o§wiad":zono Wa1nszto· 
pracowników, po czym przystą- :oWl,, :i:e cze~ 1est ·~rdynarn~ 
pili do niezbyt pachnących inte- ~alsyfik~fa~ 1 że firma o m· 
resów. czym me wie. • 

, , , • • . Zdesperowany kupiec zwró· 
Zamówili u me1ak1ego Wa1n- -ił się do policji która czę~ć 

sztoka _(Nalewki 41) 250 kil~ra ~ierzy odnalazła ~kryte na p}a­
m6~ pierza, na sum.ę około 20 cu Zamkowym pod nr. 9, w piw 
tysięcy złotych. Wa1nsztok do- ni<:y, część w mieszkaniu Wilbi­
starczył początkowo 150 kg. ka w ubikacji. Większą część 

Po otrzymaniu pierwszej par- oierzy aferzyści zdołali sprze-
tii, aferzyści oświadczy li _do- dać. · 
stawcy, że należność wypłacą Dalsze energiczne śledztwo 
mu po otrzymaniu całej ilości I w toku. 

----------------------mmlll:&ll ____________ __ 

Bói a muzykant~ w ie nrch 
zakoriczona rozprawą §ądoHJą 

Sąd Okręgowy w Grodzią- nem wynikło na jakimś tle nie-1 druch ciężko odpokutował, 
dzu rozpatrywał niezwykłą porozumienie, w wyniku które· gdyż został tak dotkliwie po· 
sprawą. Ławę oskarżonych za- go Smagalski :wymierzył Brau- blly, że musiano go prze.wieźt 
jęło pięciu uzdolniony<:h muzy- nowi siarczysty policzek. W tej do szpitala więziennego. · 
ków Bronisław Smagalski, Ed- sam2i chwili orkiestra po- Awanturę zlikwidowali d~ 
ward Piotro·wski, Maksymilian dzieliła się na dwa obozy. Jcd· piero strażnicy więzienni. Za 
Aleksandrowicz, Alfons Braun ni ujęli się za spoliczkowanym wywołanie burd w więzieniu 5 
i Jan Cybulski, którzy za różne Braunem, a inni za Smagalskim. wymienionych muzykantów sta 
P\z~stęp·stwa o.dbyw~i karę :w Wywiązała się regularna bój- nęło przed sądem. Na rozpra· 
mie1scowym w1ęz1emu. ka i poszły w ruch stojaki dJ wie oskarżeni wyp:erali się :wi· 

W dniu 27 czerwca b. r. od- nut i instrumenty muzyczne. ny. Sąd nie dał jednak wiary 
bywały się ćwiczenia orkie- Jeden z wi~źniów, Józef Bie- ich wykrętnym tłumaczeniom i 
stry więziennej. W pewnej chwil lawski, chciał rozłączyć wal· skazał każdego z nich na kuę 
li między Smagalskim a Brau- c.zącycb. Za swój szlachetny o- po 6 miesięcy więzieni&.! 

ZIAJ 
na & miesiecr. wiezien!i, za ob1aze ministra Grabowskregą • rezerwy, faktycznym jednak 

właścicielem. i kierownikiem Trzeci dzień procesu a.dw.

1 

cych zwrotów w stosunku do 
magazynu był Czesław Wilbik. Szumańskiego odbywał się na- ministra sprawiedliwośd Gra­

NIELEGALNY WAR~ZTAT dal, jak i poprzednio, przy bowskiego; 
RUSZNIKARSKI drzwfa.ch zamknięty<:h, tak że po trzecie publicznie obraził 

sąd uznał fakt, te oskartony, 
będąc adwokatem, społecznie 
wyrobionym, doouścił się znie­
wagi w liście, skierowanym ,fo 
władz. 

\ 

Sprzedawał on nieleJ!alnie trudno nawet było się zoriento- godn<>ść osobistą dyrektora de­
broń i amunicję każdemu, kto wać, w jakim momencie rozpo- parlamentu Tadeusza Krychow-
się doń zgłaszał. Ustalono, że częły się przemówienia stron. skiego; 
za pośrednictwem Dracha zao- Około godz. 5 m. 30 krótki po czwańe publicznie obraził 
patrywał on w rewolwery i na- dzwonek oznajmił, że sąd w-cho godność osobistą wiceprokura­
boje różne podejrzane indywi- dzi. tora XVI rejonu Dominika Pio­
dua, opryszków,. złodziejów i Na fotelu oskarżycielskim za- trowskiego, 
bandytów. siada prok. Żeleński. Oskarżo- uznał winę oskartonego Wa-
Badając zapfskl magazynu, ny mec. Szumański zajmuje cława Szumańskiego za udowo­

policja wpadła jednocześnie na miejsce przy swym stole. dnioną i za czyn opisany w pun 
ślad nielegalnego warsztatu Sędzia Fijałkowski energicz- kcie pierwszym skazał go na 
ruszo,ikarskiego, mieszczącego nym głosem odczytuje wśród 100 zł grzywny, za czyn opisa­
się w mieszkaniu Józefa Jabłoń grrobowej ciszy sentencję wyro- ny w punkcie drugim na 6 mie­
skiego przy ul. Nowolipki 57. ku. sięcy aresztu, za czyn opisany 

Wykryto tam cały arsenał 1 Sąd Grodzki, ro;p~nawszy w punkcie trzecim na 500 zło­
broni palnej krótkiej i myśliw- sprawę Wacława Szumańskie- tych grzywny i za czyn opisany 
skiej, oddawanej do naprawy go, oskarżonego o to, że w w punkcie czwartym na 500 zł 
przez osoby prywatne, a nawet pierwszych dniach listopada grzywny. 
przez kilka poważniejszych firm 1937 r. wystosował do Minister W połączeniu tych wszyst­
myśliwskich. Jak się okazało, stwa Sprawiedliwości list, w kich kar Sąd wymierzył jedną ka 
w warsztacie nie tylko napra· którym: po pierwsze zniewafył rę łą<:zną 6 miesięcy aresztu i 
wiano, ale i wyrabiano broń. Ministerstwo Sprrawiedliwości i 1500 zł grzywny z zamianą w 

ARESZTOWANIE 40 OSóB władze wymiaru sprawiedliwa- razie jej nieściągalności na 1 
W związku z powyższą aferą ści; miesiąc i ~ tygodnie aresztu. 

Nadto sąd wziął po.d tt\va.gę, 
jako okoliczność łagodzącą, te 
oskarżony twierdził na rozpra• 
:wie, iż wykonywał swoje pra.• 
wo, nadane obywatelowi przez 
konslytuc;ę. Twierdzenie oskar 
żonego, iż list zawierał dopusz 
czalną krytykę nie może się o· 
stać, ponieważ, zdaniem. sądu, 
wolność obywatela i wolność 
krytyki kończy się tam, gdzie 
się zaczyna przepis ustawy kar 
nej. 

zatrzymano około 40 osób, któ- po drugie utył znieważają-

i· kanadyjskie 

W tych warunkach sąd (1o· 
szedł do przekonania, że okoli· 
czności łagodzących jest więcej 
niż obciążających, i ·wymierzył 
karę aresz~u zamiast więzienia 
i grzywnę zamiast kary aresz· 
tu. Grzywna w szczególności 
została wymierzona i z tego 
względu, że sąd u~nał ją za do­
stateczną, a nawet dotkliwi\, 

Po odczytaniu sentyncji wy- jeśli się zważy wielkie aspira· 
roku Sąd wygłosił krótkie mo~ cje i rolę społe~zną tudzież nie­
tywy wyroku. W pierwszej czę- naganną przeszłość oskarżone· 
ści Sąd zajął się kwalifikacją , go. 
prawną poszczególnych czy- ' p ł · 
nów i uznał że u· te r · · I o wyg oszenm motyw6w wy 

WJklZUiil za~ziwiające D~~.o.bieństwo PD~ kaidrm wzgledem . zwroty • pod~ad~ią z~d ;rz~~i~~ I lr~:t:· ;i~~k~e w1:r~1rn~~ ~:~~ 
MONTREAL. W związku z I dzo od hn11 1ch starszych bra<:1 I które r:ąsną same. bą~ z~ie~azema wł~dzy, bądz FijałkowsM podał do wiadomo· 

b.i.daniami, jakie nad pięcioracz i sióstr. Dalej faktem jest, te im wię- zniewa~erua urzędmk~, bądź ści tryb odwołania się od tego 
kami kanadyjskimi przeprawa- Ogromne fest te:! podobień- cej dzieci mają opieki, tym wreszcie obrazy urzędników. k 
<biła ostatnio grupa uczonych, stwo twarzy. Cała piątka ma mniej muszą się o coś dopomi- Przy wymiarze kary Sąd miał wyArod u. S ń k" t ł i 

k d · k · ścił · dł g· ć · t · · • · · dz ż k . · w. zuma s· 1 ws a pro-prasa ana YJS a zanue a na oczy piwno-szare, rzęsy . u 1e, na i ym mrue1 mowią, a p1ę· na uwa e, e os arzony me 'ł . . ; d , k .
1 .swy<:h tytułowych stronicach se ciemne i zakrę-cone. Kolor skó- cioraczki miały opiekę nieustan działał z niskich pobudek, i dla ~1 0 wm:sden.e I .rr~;o 0 .u' 

rię artykułów poświęconych sio ry identyczny. Włosy faliste ru- ną, która odgadywała prawie tego za znieważenie ministra e zaf o~ia d ~pe ac:ę k prosi 0 

strom Dionne. . <lawo - brązowe. Linia włosów ich potrzeby. Grabowskiego nie '''''mierz) przys c:me. 0 p.su wyr~ u z u· 
Po dokładnych badaniach u- dookoła główek . identyczna. Dzieci są zupełnie normalne i kary więziewa a areszt. zasadmemem pod swotm adre-

czeni stwierdzili, że pięcioracz- Kształt uszu. u wszystkich jed- nie znać tego, że urodziły się Sąd wziął pod uwagę - fako sem. • , 
kl są w wysokim stopniu takie nakowy. Krew wszystkich nie- przed czasem. okoliczności łagodzące _ do- N~ ~ym pos1edzeme zostało 
same. Pomijając inne rzeczy, ciu należy do tej samej grupy. Po.za powyższymi danymi na tychczaso.we życie oskarżone- zamirnięte. 
można zaznaczyć, że linie rąk i Uczeni ustalili, · ie orbecnie ukowymi prasa kana·dyjska usta go, jego działalność społeczną . Adw. Szumański wprost z sa 
nóg, jak wid~ć .z odbitek pal- siost;y użvwają 185 słf>w !fr~n- lila, że dzięki pięcioraczkom J:!O i zawodową, nienaganną opinię, li sąd?":'ei. udał się. do sali Ra­
ców, są praWle identyczne, tak cusk1ch). Skąpy słowmk pięc10- wstał nowy zabobon. Utarło się działalność patńotyczną w okre dy Mie1sk1ej, gdz ie odbywało 
_'te mają~ !ylko, iedną ?<1bitkę rac~ek ~ie marlwi uc~onych, bowiem w1~rze~ie w to, że 1:1-a- si~ prz•:dwojenny19, okupioną się„wa1?e zgromadzen:e .adwo-
1tr:~d1!0 S •'\Vi.t?rdZ_!ć do .ktorego .z r-o:i1e:waz nauka · ustali.ł!'-•. ,że łe kamyczki. ~ezące dookoła 1cJi vnęz1eniem, a także pobudli· ka.ow izby warszaws':1e1. 

" ~ie;i ona i;a)e .... y. ~ow~.oczcs- dz1;c~ rosnące raze~. (bl~z:uę.a} d?mu, są . mezawo~nym Śt'OQ- wość oskarżonego. Motywy wyroku bvł" łam 
~ D1.e lednak linie teżru.ą. &e bar.•. l_:..łllOWlil zawsze m.nt&J1 ia.k te kiem Dll'zeolW bezdzietnośd Jako okoliCZJlOŚĆ obciążają.ca szeroko komentowana 
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Spadkobiercy rycerskiej tr ycji 
Dzień 29 listopada - dniem wielkiego święta Szkół Podchorąż)ch 

29 list·opada o go&inie 7 wie 
cza.rem mija 107 lat od bohawr 
skiego, patxlo tycznego p0>rywu 
wychowanków ówczesnej Szko­
~ Podchorążych. 
Odchyliwszy pożółkłe od sta 

rości karty Mstorii, rzt:ćmy o· 
' liem wstecz, przznosząc się my 

ilą w w pamiętne czaiSy, gdy Oj 
ciyzna na.gza po tragicznym za 
kończeniu epopei napoleońskiej 
zakuta w kaj<lany niewoli, jęcza 
la poci ciężką dłonią najeźdic"J . 

Rut:h był ściśle zakonspirowa ! czyście co roku, jest wielkim 
ny, dootępny wyłącznie tylko świętem tysięcznych rZe$Z Pod 
dla wybrcnych. g-0.towych na chorążych wszY'stkich ro·cizajów 
wszystko Podchorążych. broni. 

Krótk1e przerwy pomiędzy Przyszli ofice1'owie naszej 
c·iągłymi defilaoami, wykładami Armii, idąc po wytyczonym 
i m~zh"ą wykorzystują uc.zest- przez swych poprzedników szla 
nicy c!o zeb~ań, narad, coraz to ku bo;owej tradycji, dźwigają 
śmielej rzucanych projektów 1 na swych barkach wielką odpo­
!1as2ł. Zamiary do;rzewa;ą, wkra wiedzialn-0ść za przyszłe losy 
cza.jąc stopniowo na drogę zde Państwa. 
cyd·owanego, jak wW.lu wówczas 
sądziło, szaleńczego nie.omal wy 
wołania powstania. 

Przycho·dzi w ko·ńcu chwila 
decyaująca. Po-dchorążo.wie 
chwytają za broń, lu.d łączy się 
z nimi, znienawidzony Konstan­
ty cudem uchodzi śm~ercl. $wi­
ta iutT.zenka w-0lności. 

Ókrzyk 11 do broni", rzucony 
w pamiętną OO.i: 29 listopada 
1830 roku-to bunt wojskowej 
młoO:zieży, zamanifestowanie o­
rężnym czynem pro~stu prze­
ciwko niewoli i uciskowi. 

W ich rękach sp-0czywać bę­
dzie o p~zrwszorzędnym znacze 
niu zadanie postawienia naszych 
sił zbro'.nych na na;wyższym po 
ziom:e wyszkolenia i gotowości 
do oóparcia wszelkich zakusów 
wroga. 

Z tych właśnie powo·dów 
święto Ich jest świętem caŁzgo 
bez wyjątku Narodu. 

P.-zy blasku pochodni Podcho 

rąż.owie staną jak co roku w 
zwartych szeregach na histo­
ryczny apel przed gmachem· 
Podchorążówki w Łazi.enkacb. 
Padną nazwiska Ich Poprzedni· 
ków spr.zed wieku. Skłońmy w 
skupieniu i my nasze głowy • 
niemym hołdzie Cieniom Boba• 
terów. ~ 

Duży odłam społeczeństwa 
polskLego z jakąś dziwną rezy­
tnacią i biernością zdawał się 
d!wigać narzucone sobie pęta. 
Tylko młodzież, owiana patrio-
tµnymi ha·słami odzyskania 
nłpo-ńległości, wierzyła n:ezłom 
Ili, że mu-.;i nadejść chwila, gdy 
wyzwolony Biały Orzeł r<>zwi­
ni znów skrzydła do zwycię­
tliego lotu. 

Rycerska tradycja, pokryta 
mrokiem dziejów ,mimo wieko 
wego oddalenia ·stanowi O·becn~e 
i stanowić będzie zawsze ewan 
gelię młodych wychowanków 
dzisiejszych Szkół Ofic12rskich. 
Roczni~a wybuchu Powstania 
List-Opa·doweg·o, obchodzona uro 

Istniejący do dziś budynek Szk oły Podchorązych z 1830 r. 
w Łazienkach 

Każdy żołnfarz, zaczynaj,• 
od pr·oslego, szarego strzelca, 
kończąc na najwyższym dowód 
cy, czeTpać winien wskazówki 
do swej odpowiedzialnej pracy 
z dzie;ów walk o Nirepodległość. 

Z nich b:erze także swą moc 
i hart ducha mło·de P-0ko!enie 
Podchorążackie. W szary i mgli 
sty wieczór listopadowy, gdy 
uschnięty liść sz.2leszczi:,c opa• 
cia z drzew na ziemię, wspomnij 
my więc ze czcią o Tych, co 
niegdyś z karabinem w ręku 
rzucili w lud hasło wolności. 

Kuźnią ruchu wolnośdowego 
I 1taloiWych niezłomnych cha­
rtkterów była w pierwszym rzę 
dzie zafofona w \Vans.zawfo~ 
przez W-ielkiego . Księcia Kon­
llantego Szkoła Podchorążych „ 
Piechoty. 

nowa siedziba naczel. Dvr. Lasów Pnństfll. 
mieści sfę w pięknym gmachu w Warszawie 

W. staTych, istniejących d~ 
Ui§, bu<iynltach Podchorążów· 
a, mieszczących się w Parku 
ł.azie-nkowskim, dojrzi2wała 
stopniowo realiza.cja zbrojnego 
,owstania przeciw ciemiężcom. 
Duszą spisku był młody instruk 
tor, <>ffoer Diechoty Piotr ~y­
iocki. 

Nowy pach Dyrekcji Lasów Państwowych w Warszawie 

W dniu 20 bm. o godz. 12.30 1 Ze względów oszczędnośćio­
odbyła się uroczystośc poświę- wych nowy gmach wybudowa· 
cenia nowo.wybudowanego gma I no w bezpośrednim sąsiedz­
chu Dyrekcji Naczelnej Lasów twie budynku Dr:ekci! L. P. ce 
... ;aństwowych lWarszawa, Wa- Iem wykorzystania n~ektórych 
w·~ l ska 54). wspólnych µrządzeń i połączo-

Uroczystość rozpoczął Dy- no budynki w jedną całość ar• 
rektor Naczelny Lasów Pań· chitektoniczną. Projekt opraco­

i,••mammanmmmmnm stwowych Loret przemówie- wano na pods~awie szkiców z~ 
Ka i d il ' b o r o b e niem, w którym stwierdził, że trudnionych w. Dyrekcji Naczel 

po5więcenie jest zamknięciem 
1 
nej L. P. architektów uzyska· 

wy I ee zys z pra.c, mafącvch na cctu zapew- nych z. weWI?ętrznego. kookur­
ldell regu!arnie zażywać będzłesz nienie zespoło.wi centralnego I S>t. Pro.1ekt t ~sunb robo.cze 

ZIOLA DRA BREYERA organu Lasów Państwowych ta , wykonano w Biurze_ Te;hrucz-
ttjelcnteomiejne w nut. chorobach: kich zewnę~rznych warunków nym ~NLP .•. które. rowmeż pro 

• eena pracy, które tej pracy sprzyja- wadziło Kterown1ctwo Budo-
Nr 1 - w kas.zlu, ut!lllle, roze• : „ wy. 

dmi'\ płuc . , . • . 2.50 , ą • A h"' kt .t -L pomy 
Nt 2 - w reumatyzmie, arlrety· Dyrekcja Naczelna Lasów re 1•e ura &mac.nu,. : 

Zillie, złej przemia.iiie Państwowych po swym zorga- ślana w char:ikte~ze sk~?mn~J 
materii, nieczy3to~ci ce- nizowaniu mieściła się począt- now?czesn?śc1, ni~ wyb1·:~ s1ę 
ry, chorob.ach s.kornych 3.- b dz ł h l spec1alnym1 rozw1ązywamam1, 

~r 3 - w chorobach tołą,dko- kowo w ar O szczup yc o· · t k · ł k do 
k. k l 1 h h M' · • ' ies spo 01na, w s .osun u · wo • : sZI owych, wą- ta ac .w gmac u tms lerSLWa ó h t t ló Ił} d 

trobowych, tółtaczce . 2.50 Rolnictwa i Reform Rolnyc!i. r. żnyc · zwb. ds Y ~1 ~z& ę • 
Kr ł - w chorobach nerw<>· p czasie część biur nie mody w u o:wmc .wie. 

wych, bólu głowy, bez- 0 pewnym . . d G 1 „ Od strony ul. Reja otwarto 
sennośc: ogó'.nym wy- została przentes1ona o a eru h . dz' dz' . . 

:• 3"" L b ść d g gmac 1 1e m1ec prze1az· 
cz.erp=u • . . • . .oo uxem urga, a czę o ma· d ł d · t ' • 

Nr 6 - w niedokrwi&tośd ł o· chu Dyrekcii Lasów Pańs:wo- em s up?wPymd o . wupł1ę rowej 
_ gólnym psłabi en:u. . • 4.20 eh w Warszawie. Paszcze- wyso!rnśc1. o. wójne s ~PY. są 

tir 7 - w chor obach nerkowych ~ dz' ł I t t t B d rown:eż wyłozone kam1en;em. 
· h . eh 3- '•o:ne iay nsyuu a aw- . k · b 
t pęc erzowy . . · · · . • Drewmane raty proste) ra-

Nr 9 - p r z: e c z y s z c z a Ją· cze~o Lasów Panstwowych by- · h ę ~ a<:h nie 
c e ~ c~ronicrny~ za- ły porozrzucane w kilku punk-I my 0 ~ionmyyc .. pr · . 

twar~zen.:u 1 .hemoro.:dach t .50 I ta h miasta. Takle rozm!eszcze zamyka:ą dz1edzmca, a racze) 
Do nabyc:a w oryg·nalinvm cpa.kowa· , C , , . I •w 'WWW!"C 

ni11 '!' aph:kach, składach aptec~ych me b!ur. s twarzało . 'lCZ~.r:w1śc1: I PA!»TA oo ZEQ "li 

11POLHERBA" KRAr.:óW, Po~g6rze, bardziej kon:eczną i p :! 1 ?,"ą sta , , • e> 

I łl\czą go z ulicą. 

I Roboty przeprowadzono sy­
stemem półgospodarczym, za­
kupując bezpośrednio więk­
szość materiałów. Zatrudnio-
nych na budowie firm t akor­
dantów było 19. Prócz nich sze 
reg robót oddano drobnym rze­
mieślnikom. Roboty ttolarskie 
wykcnano we własnym zakre­
sie. 

NOWY. 

Godni Ich dzisiejsi następcy 
stoją w pogotowiu. Cel Ich -
to zapewnien'.'2 po wsze cza.ty 
mocarstwowego stanowiska 
„Tej co nie zginęła" . Gdy zaj­
dzie potrzeba, gdy trąbka za· 
gra do ho;u, będą Oni tymi, kt6 
rzy niezłomnym murem swych 
oiiers·i staną na straży granic 
Rzeczyposnoli tei. 

Jerzy Rozwadowski 

MAŁOLITRAŻOWY 
SAMOCHÓD ANGIELSKI 
WYROB ANG. KONC GENERAL MOTORS 

HYDRAULICZNE HAMULCE 
STALOWA KAROSERIA 
NIEZALEŻNE PRZEDNIE KOLA 
SYNCHRONIZOWANE BIEGI 
SZYBI<OŚC 100-105 KLM/G. 
ZUŻYCIE BENZYNY - 7 L./100 KLM 

SILNIK GÓRNOZAWOROWY • 4 CYLINDRY• 
POJEMNOŚĆ l2 L • Mocy· 34 KM. • 'ZRYW- 50 KLM. w 8 SEK. 

1'1TL.\CZNA sPucou •GENERAL TRADING• wMstAwA.st11Atcr.sxua 
llA POLSKI: I GDAflGl WŁODAWSKLSAtlE-:::<1; S-ka TtltFO!IY: ~Oł-10 I ua„r 

Polska fregata w za oce rrskiei 

1 dr<'l1er: 0 ch lub w wytwórnn I szeret! n:edo .'!odnoś·:: t - 1 coraz I ·~ 

Zain!:l'l'esowan~k~t~~~:9 na tądanie . h s ię s-h.:-awa budowv własce-J L Z DR OW c:: 
ć.a.rmo z wrlw6rni !n'ow'Uf~ ~o gmac ~ / 

Przedslębiors~wo zajmujące I no znaczny zapas kul armat• 
się wyławianiem z dn:i. morskie nich wagi od 50 do 60 · kilo, 
go s tarych za~op:onych okrę- resz ~ki wyrobów z kości, o~az 
Łów, odnalazło w pobliżu Ak- s ~are polskie monety. 
menr2gen (za loka Ryska) reszt fotnie;e przypuszczenie, te 
ki okrę fu wo;ennego, k:óry znaleziony statek jest s~uym 
przel eżał w wodzie ponad 150 I pols!dm okrę'.em wo;eJlv 'll, !:tó 

1 la<. ry za· rin ą ł w za ~O<:e Rvakiej 
1 YI. ka.dłubie o-krQ~- "T'alezio-1 przed 150 1-t1~ 

"" 
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' 
c0 mną kierowało 1 Nie mogę na to pytanie odpo­
wiedzieć I Tak już jest„. Powiedziałem pani przy 
pierwszym te jedno na pozór błahe zdarzenie, mota 
zadecydować o całym późniejszym przebiegu życia. 

Milczeli chwilę. Doktór Borowski popędzał 
konie. 

W ciali ukazały się pierwsze chatki jakiej~ wio­
ski. Doktór zatrzymał konie p1'zy pierwszej chacie, 
kupił u wiesniaka mleka chleba i sera. 

Tania chciwie gasiła pragnienie mlekiem. Pila 
jecten kubek po drugim. 

Po sytym posiłku pojechali dalej. 
. Po kitku dniach została Tania zawezwana do gablnetu I Następnie kład.zie statyw od lampy na podło· Jak daleko do sta<:.ji ko-lejowej Mrozy? - py-
C!rre.kto.rki Kirs.zanowej. Ta kazała jej zawiązać &obie rę;:e, dz L k 1 d k k' • h • · k ca,kneblować usta i uciec na plac, tel.z.ie cze.kał na U.:ą w do· e 0170 .zżącej yre tor i. tal się doktór mija'.ącego ic wieśnta a. 
rctce dWukonei do·któr Borowski. Czuje jakiś paniczny strach przed tym co ma - Ohol Dobre dwadz~ścia pięć wiorst - od· 

Tania &tała bez ruchu, nie motła teto wszyslkieto uo- . nastąpić„ to ona w rzeczywistości napadła na dy· powiedział cbł.op. 
aimieć. rektorkę i zakneblowała jej usta„. . I co teraz będzie - pytała jeszcze wciąi 1&• 

-Czego pani stoi jak osłupiała-szepcze Kirsza· · Kieru;e S·!ę prędko w stronę okna. Roztw~ra je trwożCl'Tla Tania. 
nowa - Nie ma ani jednej minttt.y do stracenia! Do prędko, wyskaku;e na wskazany przez Kirszanową . -ieraz zacznie się nowe życie - odpowiedział 
roboty! Niech pani prędko oderwie ten sznur od plac. Mimo, że parter jest niski pada na ziemię. W : dok!ór cału;ąe jei dłoń. 
lampki elektrycznej i zwiąże nim mo;e ręce!.„ Jest głowie jej wiTuje, nie zważa jednak na to. Wstaje - Zmarlwyehws~anie? - pytała się Tania jak· 
dosyć długi!„ - dodała widząc powątpiewani..e na i zaczyna biec przed siebie. · by siebie samą. 
twa1'.ly Tani - musi starczyć.„ Chusteczką zakne· Nie. ogląda się. Nie chce się oglądać, boi się, fe - Nie rozumiem, o czym pani mówi, Gustawo-
bluje mi pani usta„. statyw od lampy rzuci pani na ją g-0nią. I spoglądał na nią zdz~wionym wzrokiem. 
podłogę i prędko wys!coczy przez okno ..• Niech pani Nie widzi tadnrej żywej duszy przed s-0bą, tad· - Nic„. głups·:wo - odpowiedziała zatenowa• 
za.chowa zimną krewi„. nej dorożki.. na. - Przy par:u nie odczuwam już więcej strachu.„ 
. Kirszanowa prędko wstaje ł cicho podkrada się · .Serce zaczyna bić jak młotem, ma mi~a~ki Jest mi teraz tak dobrze - szepnęła wzruszonym 
do drzwi. Chce się up2wnić, czy dozorczyni, która przed oczyma. I głosem. 
przyprowadZiła do niej Tanię nie podsłuchuje· pod Nagle sp·ostrze~a przed so~ ntedaleko parkanu . Doxtór Borowski nie jechał szosą. Bał się po-
drzwiami. ze zbitych wys-0ldch óesek dorożkę, zaprzężoną ~ \ ścigu. Skręcił więc na bok i jechał dro~ą okrężn'-

parę koni. Jakaś pe-stać odrywa się od tej dorożki W jaki sposób uciekła pani z więzienia? -
Dozorczyni stoi wprawdzie w ko.rytarzu, jest i bieJ,!nie prędko w jiej kierunku. spytał się doktór. 

Jednak tak za;ęta rozmową z drugą ko!eżanką -do- Tani brak tchu, drży cała. _ Czy pan nie był powiadomiony? - zdziw11a 
zordynią, że ni·e słyszy jak drzwi od kancelarii dy· Taki To jest do·!dór BoTowskif Poznała go od się f ania. Bvła pewna, że doktór por-ozumial się U· 
:::,ttC:!~ otwiera;ą się i cicho przymykają s:ę z po· razu, chociaż ma nowy, duży kapelusz o szerokiµi przednio z dyrektorką, oo do dokładnego planu jef 

rondzie, zakrywa prawie całą jego twarz. ucieczki. I 
- Niech pani zamknie drzwi i prędko zaczynał Wpada w jego objęcia. Niie może słowa wypo· _o planie udcczki nie mówiłem z nią. Twłe~ 

Na jednej nodze! - sap!oe Kirszanowa i wyciera wiecizieć. dzifa. ze nie mote tego u;awnić. 
chu~teczką pot, który spływa kroplami po jej czole. Doktór Borowski bierze ią lekko na ramiona 1

1 

Ta.nia opowiedziała dokładnie o przebiegu rrn• 
' Tania stoi jeszcze na tym samym miejscu. Pa· t nies~e prędko w s!ronę dorożki... mowy z Kirsza.nową, i o tym, w jaki sposób ucie· 
lrzy na dyriekt.orkę ro.zszenonymi ze zdum~:?nia Dorożka ma nastawioną budę, pokrytą białym kala. N~stępnie zapytała: • 
oczyma. l'ile może w taden sposób po;ąć, co się tu płótnem. Po chwili siedzi Tan:a pod bud't\. Doktór -: Czy ta d~ektorka nie fest. s;r:nipatycz~ą ni„ 
dzieje. Borowski popędza kon:e batem • • chu n1epodle~ł~ś:1·owe~? . C~y me 1.est związana 

- Nie rozum-'.em„ - chcę coś powiedzieć. z rozwichrzonymi gTZywami biegną konie w w~z.łam1 przv1azm z ludznu, b1orącym1 bezposreclnl 
. - Czego pani stoi do diabła - z!!rzyta dyre· szalonym galopie przez ulice miasta. udział w i:ichu? • • 

ktorka więzienia zębami i twarz jej pokrywa się _ Dorożkę t>Ożyczylem so-bie od dzietizica Ra· • -0, nie .. ~dpow1:clz1a~ głu:ho .dokt~r ł staran, 
pu~purą. - Czy pani nie w~e, że każda sekunda te· dzie;.zwskiego. Pożyczył mi konie na cały dzień. me ukn·l uśm~e:'T.ek, ktory. s.ę. Tm: a wił na 1ego ustacll 
raz decyduje? No prędko! Oświedczyłem mu, że chcę się udać na prze;ażdżkę - Czy robiła to z3: p:':mądze? 

Na rozkaz dyrektorki Tania zaczyna się m2cha· ze znajomą kobietą„ Ach, gdyby ten człowiek wie· - Tak .•• - odpowiedział dokt6r po pewnyDI 
nlcznie po1'u~zać. Nie zda;e sobie spr~wy .z powagi dział do jakiego celu służą obecnie jeJZ? koni.e!... • namv§le. • • 
cytuacji. j.esl oszołomiona. Były to pierws::e słowa, które aoktór powie- Do ~rozó~ przybyl~ pod ~ieczór. Do~t6r .za• 

Kirszanowa nie traci natomiast ani jednej chwili. dział od czasu jak się spotkali. P.rowa~ił T~nię .do swo1ch zna•om~ch, gdzie miała 
Kładzie s:ę caivm ciężarem swego dała na podłogę. Tania chciała mu co§ odpoW:.edzieć. Była jed· się zos ać at do 1e~ powrotu. Ro~inę !ę .Borows!d 

- Pt-ędzejl Przędzejl - szepcze. nak tak przejęta ostatnimi wyradkami, te głos jej ~na~ z dawnych ~asow: Przed~!~'Vl! Tam~ 1ako st'o· 
Tania przcc:na n-0życzkami, które znajduje na uwiązł w gardle, nie mogła słowa jedne~o wydobyć-. łą Siostrę. Za~łac1ł z .l!o:'f z~ 1e1 kilkudniowy po .... yt 

tł.ole, sznur od stojącej lampy eLektrycznej i zwią· Konia wzbijały szerokimi kopytami kłęby pia· i bardzo pros1!, bv s10s.rze J~g? pozw;olonl spać w 
.tttje Kirszanowej ręce. sku do j!órv. które ckrvwały Ó:Oł'ożkę i robiły ją nie· o~obnym poko;u, ~y ~bano o 1e1 ~pokóJ, przeszła bo• 

.Robi to jednak tak niezgrabcle, te dyrektorka widocmą dla oka ludzkiego. wier.t .niedawno ciętKą choroh.ę • 
musi jej ze zgrzytającymi z wściekłości zębami Mi~to oddalało się coraz bardzief. Wreszcie K•edy do.któ~ wracał do Siedlec.' blła fut.p6:!na 
cwrócić uwa~ę: I znal27.1i się na pustym szerokim po!u za miastem. noc. ~usta.I wr?c1ć n~d. rane~ do mta~.a, musiał od· 

- Mocniej! Mocn·iej do wszystkich diabłów! Ci.sza jaka pan-owała wokoło dz.!ałała koiąco dać ?-ziedzi;ow1 1:-ad.zie;ewskiemu kome na czas. Tt• 
„ Tania ożywia się nagle. Czu!1e dzhvny napływ I Ta'I'Ja O•"lanowała się n:eco: Przytuliła się do dokto- raz Jechał iut ~ło'W!1ą szosą. . • 
energii . . Zawiązuje ręce dyrektorki tak mocno że ta ra i cichym wzruszonym głosem zapytała: Dozor~zyn~, kt.or.a za;Pro~a~1ła :raruę d.o ,f7bl• 
jęcząc szepcze: _ Czy pan zóa;e sobie sprawę panie doktorze, netu dyrek ·'lrk: dz1w1ła. Stę mezmi~rrue, te więzruar• 

- Dosyć! Już c~osyć! Niech mi pani włoży chu- że ten oański czyn może panu zwichnąć dalszą ka· ka tpk ~ługo ~I:dt~:ć nde 7ch~1• k ć 
1 

kk 1 łleczkę do ust. I rierę? Co pan ZTo•bił? P.o co się pan naraził na ta· Nos .a?owik . o;nikt~ dnrzwl 1 i .zapodu a . ed ·Lo. , 
Tania wy;muie prędko chusteczkę z kieszeni kie niehezpieczeństwa?... a JeJ pu anie Je at me powia a .' 

l wpycha ją w usta dyrektorki. - Po co? Czy mam pani jeszcze raz powiedzieć Dalszy ciąg Jutro. 

Wspomnienia szwoleiera 
a 

I - My§lałem, że to koizak mnie I Za jakid pięłoaśoie minut U•' ~y. oodziiały pm.n-amiak6w, cała 
goni. Zahaczyłem czMwony lam · kazał się .oddział ułanów 108 ' kupa zabranych taborów boisz• 
pas u czapki i szynel rosyjski, pułku, zdążający ku nam do wsi. I wickich i ~romada jeńców. 
no i koń sdwy tak jaik kozackie; Skoro ułani pn:ybyli, zajęli Miasteczko jesit pcłożone nad 
byłem pe~en, że ~ k~.. . wie§, a my ruszyli§my dalej, dą ~alą rzecz~ą, .a .f>O &ugiei s!"'O 

(llkres walk o NieJJOdlegJołt 1~1J - 1921 rJ - Mac1~. szczęście, z~ rue. J~ żąc w kierunku, którędy miały rue s~rumyKa JUZ P.rusy. Zhl~u 
stem kozakiem, ale co5oie m1eh maszerować szwa·d.rony naszego my saę do gromadki poon.ama• 

B ft 1. e R w cykocji, tości1? mi~li. p1'awda? pułku. ków, którzy stoią na ulky i rozoe 
U U il r s z il we Ula.n wzruszył tylko ramiona MinęlHmv wi<d, pola za nią pirawiają ze sobą zawzięcie. 

• • mi. • • . • rozległe i z.nów .zapadliśmy w - Powiadam ci, pieronie, h 
Kawalerzysta jedzie powoli i się i zobaczywszy, że go goruę I - Na dru~ ra'Z pam1ęta1cie: las. lrza było lać Szwabów! - m6• 

rozgląda się bacz~ie. Jest co· wyrwał szablę i po<:zął koni<:. · gdyby w-:is .gO!Ilił bolsizewik, to Posuwamy się z zachowaniem wi jeden z n.kh podn.iecooym 
raz bliżej. Przyglądam mu si~ okładać .płazem po b~kach, za ~arabin i ~ać m~ kulę w łeb wszelkich ostrożności. poprze· · gt~em. • .-
uważnie. Nasz, czy bolszewik? przynaglaiąc go do po§p1echu. d się wykolei. A me poddav:ać dzani przez spicę Nie na.poty- I - Zd me motna, przecie to 

Czekam cierpliwie aż się do· . Jadę za .nim ! śmie<:h mis Siięl Ale doi~ą~ żeście jechali? kaiac po drodze p;zesz.kód, prze· była.by rychty~ z Niemcami wof 
statecznie zbliży. Jakoś nieba· b;erze na ~v1~ok 1e~o ro~paczh· - Do wsil byliśmy las szczę§liwie i wyje· nal. - odpo~iada mu przekonJ. 
wem podjechał do m.n:e na wych wys1łkow ucieczki. Mam - Po co? . chaHśmy w odkryte pola wuiąco drugi. 
dwieście kroków i stanął. dobrego konia i wiem, te za - Z meldunkiem do szwacko M' l'.c ._,._ .c . ;_ d - Co nie motn.a? To kłego 

P d · "d " h .1 d d I mę 1o:1my J<l!Kao:1 wiosittę, o- • boi .i_6 • o umun urowamu wi zę, .e.e c wi ę go opę zę. nu . d . · • d • zk • . t 1 pieruna szewl!tt w u J!rantcę 
Polak. Ma zielony płaszcz ista Jes ~em już blisko i widzę P-' - Przecież ł.ęm WllSZego szwa WUl u~ąd si:J. mh:i an.cew.N c / puści'li, a na nas ino ,.hałt!" krzy 
lowy kask na głowie. Jednak umundurowaniu i po siodle, ża dronu nie ma. ~~~oiń ę Y 1 'ś ~ze~iJ!ć· śla ; cze1i i nie · dawali ich dallej io-o • · · d · b I 'k J d . N' 7 l"IRIC cu r~zvwi cie w1°:u1 a 'ć? nie a.ow1erzc:.m, pon:ewa.ż z a· to rue o szew1 . e nak ru~ - ie ma -· d · l 1 d k' h tó · k yt ni 
rza s.ię, że obdarci bolszewicy odzywam się nic i jadę dalej. -: No tak! Mu~elHcie słę po k Yń k.e ~ u z te s P 1 op I - Bo juchy byli w z.mowie I 
stroją się niekiedy w na.s,ze Obejrzał . się raz jeszcze i uj mylić, albo z.błąduć. Tam przed 0 Osdch' ł d d b bolszewikami. Nie wiesz to, łt 
mundury. rzawszy mn;e tuż za sobą s+a- pół godziną byli bolszewicy. Ma . . t Ul Y nasz\raw t °!'0 0 

, Szwaby są wredne dla nas? 
Postamawiam zaczekać aż nął rap!em i blady ze strachu cie sŻ.częście, żeście wczcśr..iej tlile Jdu • sąd pa.rę 1 orne r~wt nah ł Niedobitki armii bolszewic:kłc~ 
d. d · d • J dn k · d · · ł d • ru' e poi' echa.li bo by was na.-.i>w orze zie. epcząc J>O p1ę ac .• po ;e zie o mnie. e a o„·„ po n~os ręce o .gory. •. . r- : bolszewikom. Po J!odzinie u'irze s~1~a.ne pr7.ez nasze od.działy. U· 

tajemniczy jeździec, s~ail--··c;zy Parskllląłem śm1e<:hem i sta· no zafasowali. A l!dzie są iesz l'ś dd Li d h c10.kły do Prus szukai'ąc tam 
d dz · · d; ST · ł i d.ron ? i mv w o · ai czerwone . ac y 

1 

~ . . .' . na ro e, gapi się na . • J I nąwszv przy n)m za wo- ai•2m: I cze wasze szwa . Y · t zka schro.ruerua. N 1emcv nienawut· 
my§li jechać: Chc.ę wrer • t - Spocznij! Spocznij! Nie - A ta.1!1 we w~i~~- wskazał mi~ Czyżby to fut Ja.nów?_ nym okiem patrzvH na zwycię• 
wołać na rue~o 1 w f' • -łA ..t trzeba I ręką na wioSikę, lezącą opodal ta któ ś k 1 . I stwo wojsk oolskich bo czuli 
wysunąłem się z ukryc"a~ Gdy Opuśdł ręce ł patrzy na we w/1,łęh1e111iu za .wz~órz2m. py ~ .z 0 egow. • 1 że sko~o zwyciężymy. 'wtedy Poi 
mnie zobaczył, za.wr?~ił konia mnie osłupiałym! ze zdziwienia • - ~'1al I wyście s~tąd WJ tu - zia\~ się: te tak, ~ontatew~f ska stanie silna, z którą będll 
ł ruszvł ~alopem z m1e:sca. oczyma. / iechaJh? w Ol 0 ~cy 1•111ne~o ~s rue 'llusieli się liczyć. 

S ~ó'I S+ó'I k O z •-t-! pułk f-...&-.i-l-? 'T' li. I ma.I - oh1aśma drugL . - · I · I - r~ycz~. n - Jail.uego u -~~ - a . • · ' · Do,łączamv się do szwadronu 
fednak pędzi, njlwet stę me O· - mpyta·łem. . - 1fo, m fed~cłe Cło swofcb ł - Zatem Janów, granica pru i po dwudodz.i.nnym postoju Wf 
~lada. . - 108-my ułanów ochotnłczyf 'flOWiedzcle, te wracaicie od szwo sb ł kres naszej cLrogi - po- ruszamy d'o pobliskiej wioski r 

:r-;~; n~y~a!~c ~e . włele\ da - odpuł. . ~?.terów z niewoli, rzekłem gmłetdlałmi sobie. kwa.tery. 
i. m 1.vnwwi os rcgę 1 pdc;1em - No i -.ttołdt_ ... ah~ 1ąc ~ę, i ro . i;łem Spc1WNWm u Wkrńice dojetdtamy do Ja. 
~ • RS>~~ .ObU;al ~ .awwa ał&Do;.1~ ./ w._ Sa w i\li auM awadro-J t.Cltal dalsz7 fldro}. . . 



• I z yc .ę 
·jedzie reprezentacja bokserska Polski 

Zimna stolica Norvregii, Oslo I mecz z Polską w dniu 5 grudnia Nominacja Czortka do wagi I ,,wypuszczony" przez S!amma 
żyje od szeregu dni pod zna· będzie jubileuszowym, 5!?-tym piórkcwej musi się spotkać z na rin~u w Oslo i będzie działał 
kiem wiel!dej gorci,czki. Oslo spotkaniem reprezentacji Nor- przychylnym potakiwaO.:em, w mys! t:istrukcyj ,ud:r.ielonych 
czeka na przyjazd polskich pię wegii. gdyż odsun.lęcie się Polusa - przez pan:t Felik$a, n~e powi-
ściarzy, zdobywców zaez:czy~ne A cóż u nas? Gwiazdy boksu mistrza Europy - wytworzyło men nas .-)\ompromito·wać 
go ty~ułu drużyn-0we~o mis'.rza skoszarowano w Poznaniu pod poważną lukę, k~órą trudno wy B k . . d. . 
Euwpy i Oslo - i zwracamy u bezspomie fachowym kierowni pełnić. Czartek - s~ary wyja- 0 serky wy;e~ ,z~ą· w no.cy 
wa!!ę - czeka na upragniony clwem S'.amma. Obóz, od któ- dacz ringowy, aczkolwiek ' nie zd czd"'a

0
rt 

1
11 na pbąL~ ' ~rzyja-

. · 1 · k · ~ aJ' · · 1 · d b · ą o c; ') w so o .ę \\ .ecz:.H 
rewpanz, . . rego ~s~ystc~ wie e ockze u

1
ie- ~y6n izuje_ spe.ci~ rue . . o r~J Nie będą mieli zbyt wie le cz:t-

rzyponnnamy, ze repTezen- my n.e 1es 1eszcze w omp e- rormy, na1pewme1 wywiąze się cl I N' · l ł 

tan ci N onvegii zostali w pierw cie, gdyż brak w nim Wę gro- ze swego zadania. 5' 1 _1:_~ 0 P~'; ~ynte 1t· ~!e 1.esd kc 
• 1 • ki · C 'l M · · z we::iU'ly pro~nol"l y r. 1•1}' Je na 

szym, mec~u pcxo~alll przef
4 
~a ;; hg~ 1 Jo.rL tdzia ... ~Ją om pr? wagą śre~nią są r~wniekż mamy zaufanie do nasiej repre 

szą odse~„ę wf sh'Osun;m : , ;ee a w n:u s1e1szym i s a pewne t!udn~śc1. Są to. 1edna zenfacfi i jesteśmy spokojni 0 
oo z amem ac owcow nor- :utć do treningu. trudności kahbru spec•alne.so. 'k M · • . - · · · 

1 • l b 1 • • • dz · W dł Iki d . ' 0 wym • oze nte wyr.:i.Zt ste on 
""."e~al1 ti.~'O.u.-:11~ m~ 10 d w1y J b' ~g. wsze. egl prakt

6
o- Mamy w tej. ka'.egor~ 1 dwok'<:h „cyfrą poznańską", aJe w każ-

pa 1 a ". a ..... yc~.1e00.y:1a u s.1. poc;.od17nsdwaN osem.~a, t r~ repriezp~n~ant?w: c0hmie~ws 1e
1 

dym badź razie musi być dla 
rz~z?aJm"Y'., ze m1e i. :ac1ę, wy;e zie . •o a,rwe~u wys ą?t go . isarsbego. s~:i~~1a wa. nas zwycieski. Zwyciąstwo rów 

gdyz istotrue na tak wicltą po w s~ładz!e nas ~ępuiącym: Rot- ka między dwoma asami zal;;on • . • · ' · w n 
·k · P'ł · • • K · l k c t k W . ł . . p· k. ruez winno nam przypa'ic a-raz ę synowie o nocy nie za- uo.c, cz10.e , zor e , oz- czy a się remisem. lSars 1 „ (n:.iecz) 

sluży1il !lfokfovńcz, Koiczyński, Chmie nrze:;ywa ol:ecnie rozkwit wid nu 
Pod makiem rewanżu i to re 1ewski, SzYJ!:ura, Węgrowskj, kiej fermy. Cbmie!ewski -znaj NA OBOZIE BOKSERSKIM 

wanżu upragnionego przez ca- W tej chwili n!e roz.porządza dufe się w okrest(; „niedoci~g- 1 BEZ Z.MIAN 
ła spc!eczeństwo, szykuje się my lepszymi reprezentan'.ami. nięcia formy" (tak nazywają to 
Oslo do meczu. Przygo!owania Jak wiad-0mo udział Piłata zo- dyplomaci boksers<:y). 
są w pełnym toku, treni;ig trwa dał przesą~ony, gdyż. ewent~ Jeśli jednak Chmielewski 
b~zus.anme, a prasa me za~o al;ia operac1a palca urueszkodh przebędzie kilka dni na obozie 
mma o . stałym dosypyw~iu wił:i .byłe~o ~oro:la,. a obec:ne~o i potrafi zachować spokój, tak 

; przyo.Sło.'V1o:ve1 szczyp~y .soli. A pohc1anta. ka.ow1ckiego na dłuż konieczny w chwilach ważnych 
· wreszcie nie zaP'ommajmy, że szy przecią~ czasu. - możemy mu powierzyć ho­

nor bronienia banv naszych 

ćwiczenia na ·bokserskim obo 
zle kondycy;nym przepro.wa­
d:?:one są, zgodnie z ustalonym 
planem. Wszyscy zawodnicy są 
zdrowi. W chwili obecnej zna­
komitą formę wykazuje Rot­
holc. 

Str., 

o wrót 
z honorami 
Były to smutne dni. Brzemienni! ID 

wypadki. Wieloletni wódz polskich . 
lekkoatletów inż. Znajdowski ustąpił 
i uczynił to tak zdecydowanie, ie sza 
lona konsternacja która wybuch/a w 
szeret:ach le!zkoatletów była tylko sla 
bym odt,losem laktycznego chaosu, o­
garniaiącego szerokie masy mistrzóU1 
bieżni. 

Kolejne wypadki są nam znani. 
Rozwinęła się wielce ciekmva dysku­
sja prasowa. Inż. Znajdowski nie cho 
wal głowy w piasek, ale prawdziwi1 
po męsku wystąpił z skonkretyzowany 
mi zarzutami. I :mów zawrzało . . 

A że w chwilaclz gorączki zawsz1 
znajdzie się jakiś niepowołany „mę• 
drzec", nie dziw, że w jednym z co­
dziennych pism stołecznych w sposób 
dość nieoczekiwany a co najważniej­
sza butny i ... niefachowy :aatakowa• 
no prezesa PZLA. 

Inż. Znajdowski nie potrzebował o­
brony przed kiepskimi pocislzami. Zr11 
sztą l słusznie nikt nie kwapił się po 
lemizować z czlf/Wiekiem, który na• 
plćd ile wlazło l„. ucichl. 

Załatwienie konfliktu b0 ło bowiem 
naiwięhszą nanrodą dla · in.i. Znajdo111 
s:dego. Wrócił z honorarr.J na swe da· 
wne stanowisko I obecni~ ma prawo 
twierdzić, ie wystąpie.'lo'e /ego przy­
czyni sie niewątpliwie do dalszego ro: 
woju lekkiej atletyki w Polsce. A oto 
przecież tylko chodziło. 

Cieszymy się wszyscy : powrotu 
prezesa Znafdowskiego, gdyż wiemy, 
że posiada on całkowite zaalanle mal 
sportowych. • 

1 
k w Oslo. Nie wyklucza to 

:I s iednak, że Pisarski jedde róww 
• 'I TJież do Norwegii, gdyż poza 

(
• C. I. '1r k. meczem z Norwegią oczekuje 
rorław Ach • 

Cl f rancuzi! 
.12aiWJI mecz u011S!Fic I naszych reprezentantów sp<'l-

w dniu 11 grudnia odbędzie I Biittne.r I (W) I Flaszyńskł rsn kanie z Danię. Na tym meczu 
się w Katowicach międzynMo- - Schmidt (W). Wie.dem.an f $1) może przedeż wystąpić z. nie­
dowy mecz bokserski $ląsk - - Urbański (W) , Paterok {$1) mniejszym pow-odzeniem łodzia 
Wrocław. Drużyna śląska wystą - Kreisch (W), $Iiwka ($1) - nin z Geyera. 
pl już z nowopoizyskanym świet Aleksainder (W). Pczostali reprezentanci nie 
nym zawodnikiem wagi półcięż W wadze ciężkiej spotkania budzą specjalnej troski. Może 
kiiej Sliwką. Składy 0°bu drużyn nie będzie, gdyż Wrocław n:ie tylko Kolczyński, - bokser o 
w kolejności wag przedstawiają pe>si.a:da odpowiecLrui.ego zawodni wielkim acz nieoszlifowanym 
się na.stępująco: ka w tej wadze. Wzamian m to j '.:alencie - wywoiu:e chwile nie 

Znów cb<a grsc z Pol1kam1 
SekretMz Racing Clubu z 

Leru p. Lea-at zwrócił się do 
Francuskiej Ligi Północnej z 
prośbą o ułatwienie mu nawią­
zaruia k0111faJkitu z polskimi &u­
żynam.i pi.łka.rsk.imi. 

Racing pragnie gTa6 u siebie 
z jednym z polskich kilubów ju! 
w pterwszej połowie grudinia. W 
Radngu gra kilku ~ych emi 
g«'antów. 

Wiada 
, . . osr1 zagraniczne Jasiński ($1) - Klein (Wroc odbędą się 2 spotkania w wadze pokoju. Wiemy, że młodzik ten 

łaiw), Jarząbek (SI) - Biittn.er średniej. Zaznaczyć należy, że posiada piekielny cios, wiemy, 
III (W), Welgriin ($1) - But- w drużyniie wrocławskiej wal- że potraf~ walczy& jak szatan Z Ate.n donoszą, że wyznacza Idzie się w Tel-Awiwie, jeżeli sy 
tner II (W), Maineclci. ($1) - czy aż 3 braci BiitbneTów. ale r->wnie dobrze wiemy. że ny na sobotę dnia 27 b. m. mecz 

1

. tu.acja w Palestynie ulegnie po 
warszawianin posiada bardzo piiłk.a.rski o mistrzostwo świata p~awii.e. 

~1$2.f' z. z s mizerny zapas rutyny r;ngow,ej Paaestyna - Grecja nie doszedł I PARYŻ. Były bos.erski mistrz 
llhJ UU • . 8 8 i nie mniej ubogi magazyn tech do skutku, ze względu na sytu- świaita wagi muszej Al Brown 

niki. Tvch walorów ni·.3 zyska aicię w Palestynie. . roizegrał w Pairyżu mecz z byłym 
Na wczorajs.zym pooiedzemu ZUZI\· Opr6.tnion• ata.nowd..!ko s.ka'flbcika. !'a kilb1dnfow"m obozie poznań Międzynaro0dowa federacja pił I mistnem Francji Decico, bijąc 

du z. P. Z. S. prizyi;ę·to z u ·dowo!e· powierzono ma.j-o:rowi Ludw'.:kc>wi 1 • 1 k d ł ł ---'-
niem <io wia.dcmcści , te k<inrnkty po Swiątltowi dokooptowanemu do za- s.~im. arska zgo izi a sdę prze ożyć ! go na pUiU!\ty po 10-cio rundo-
wstałe w posz.czególrch zw'.oązkach rządu ZPZS. Jeśli iednak będzie dobrze mecz n:a 11 grudnia. Mecz od.hę I wej walce. j 
na. sku·tek dymisji ich z.ar.ządów z<>- Da.'.ei wybrano kc>m:itg.ję w .kłaiłzie: "'9Efi'!l"V:< ___________ P'lm ____ m:;g;;m:m:mm ___________ _ 

stały pomyślnie załatwfone . ~ te zwią płk K I d G &z: &k' <i Ili• 

zik1 te przystąpiły jut <io normatnej Oriowi~~~~:· ro-~·atr~~n.iaor~;a~ ?: Hoke·1s' ,., Cra co li . ogromcam·1 
pra.cy. Z. S. S. l oprai:owania nowych pod-1 · 18 
Na~·!ępn.le przyjęt1> do wia,d·om<itci staw pra.cy cl.la I.ego związku. 

rezy<,!naoję ze stanoW:.soka s.karbn&a 
ZPSZ p. dr. Matus.zeokiego z powodu Wr~zcie przy.znano 1000 złotych I • · • , 

jego prz.en:es'en.i.a słtlltbowo do Ka.to• su.bw.en.cjł P.Z. Łytwia~kiemu na tre Ofiara Didla tum razem katGWICka PO"OD 
wie i uchwalono wyn·z.ić mu gorące ningi zagra.nicą Ka~ba.rc·zyka (ja.zd·a • :i 
pcxtr.,~kowa.nie za. iE1lo owocni\ dłu- 1 szyb~a) i rod:zeJisotw.a. Kaliu6w (iaz- KATOWICE. W sobotę od-! zdym względ0em ~ospod.a.Tzy ma wego punktu n:ie mogla go zdo-
go'.etlli!ą pracę. da figu:rowa). był się na sztucznym to'l'ze w 

1 
jąc przez ws:zysfkie trzy tercje być, z.e względu na świoetną grę 

Al~ • L I •• wa n~ „ sr „ Kafowicach mecz hokejowy po I Wybitną przewagę, tak pod wzglę - bramika.rza Craoovii Maciej-
f ; c1a· Wlf tZftłł en o 111ł.i.1 11 z mię~zy Cra.co~ą (Kraków) i Po : dem techmcznym jak i grą ze- ~· który w~zy~tki? ataki Po.go-

Dl • • _,_ •• -"-' "'' f __ z. gul f eł .... ł gonią (Katow1ice) mkom:zony I spofową. 01 skutecZl1ll.·e foikw1dował. 
oiowej P.Z.N. przeprowadził nowy oiejłl.Slle zag~e.nie ama.torstwL I wyso.1uID zwyc1ę.,,,Lwem ra-covu oigo?,. muno, e ~a !!Ka ram . lllla ro·oo·vu z. o y u a uspr.awmema c:is.CJI „ 1 ...._ucc-, l>"e _., - 11re n e ąi;~e eszcze t-!- • A.i...„ C · • p · · ż · ł ki',,_ B ki ..:1.1 _ C „ d b 1' 

podzfaJ na.uazycleli narcia.rstwa. Wymagania od instruktorów zawodo w stosuruku 9:0 (3:0, 2:0, 4:0}. dogo·dnJ.e1szych P°'ZYCYJ do zdo i Kowalski [3), W<>łkowsilu (3), 
Wszyscy talt instruktorz„ jak trene· vrych są wyższe: będą oal musieli od Cracovia przewyższała pod ka i bycia chociaż:by jedn·ego honcro Ma~chewc.zyk (2) i Kop::iński 
rzy dzielą s!ę odtąd na zawodowych bywać specjalne pruszk<>leoie raz na 
I am:itcrów. Przy czym tak w jecfineJ, trzy lata celem utrzymania się na po 
lak i w dru!'~i grupie c:i, którzy po- ziomie ntiwych ośągnh~ technicz· 
łożyli iroecjalne usługi około akcji oych. lm!.ruktorzy ematorzy będę 
w~cleniowej, otrzymają tytuł dy- przechodzili oepowiednie przeakole­
płomTlva.nych nauczycieli nucia.rstwa. nie co cztery lata. 
J~t to nowa kate~oria. która nie ma Płacę za nauczanłe narciarstwa bę 
nlc w~~lnego z istnieją.cym poprzed- dą odtąd pohier~li Jedynie nauczvcie­
nło tytuł~ t~o same?.<> bnmienia, le zawodowy. Amatorem przysłu,iu­
jakl przydugiwał instruktor<>m upraw je tylko pnwo do zwrotu kosztów 
nlcuym do ~zaminowania no.wych utrzymania l przeJndu. Wysoko§ć 
kandyd.ztów. wynagrodzenia została ściśle ustalo-

S-!wor:;ienie ~rupy zawodowych na na . 
uczyc'.eli nuc'usłw11. pOODiesie z jed ' 
nef strcny kwaliflkacje osób uczą· I Na podstawie odpowlednłei IUlkie· 
~ych T'' s„kcła.ch nszciarstwa, gdyż 

1 
ty t>rze.prcwadzono już pcł.zi.ał do­

lldłan '·cedi\ mieli cd teto praw:> fe· tychcz~ch nau~ycieli narcłarst­
dynie n?:1::zyciel.e zawodowi, z dni- wa na nowe grupy. 

Carnera wraca do„. portu 
skad przed latr porwał go slvnnr Leo See 

Pamiętny to był czerwiec 1933 roku wielki jubel, a wielkie chłopczysko - Carnera opuszcza ring ze łzami w 
dla boksu zawe>dowego: na ringu osła Primo Carnera strasznie się cieszył oczach. To już jest koniec. Z lym 
wionc;:go Madison Square Garden zja· z sukcesu. trzeba się zgodzfć. 
wił się potwornej wielkości bokser, Od tego czasu mistrz świata począł t jak dz.ć • 
nai:wisl~icm Primo Ci:.rnera, były tra- szaleć. SzalaJ w różn:mud sposób i w ~ . P<>/!0 

, 
1 się z faktem„. n!• 

garz portowy i stanął do walki z mi· 1934 roku przyszedł piękny chłop ~ta ?''emę~y? Carnera w c111 
strzem świata, litewskim Amerykani- Max Baer i jednym mo.chnil(ciem lwt " I ~•:.nery r1;ie zdok.ł zebri:ć zbyt 
nem, Jackem Sharke'yem. dej kipy strącił z nóg glinianego ko · ne1 sumy ! teraz kto wie c.zy 

SO.OOO widzów zarykiwało się wi- losa wk~k!~o. Pr:mo Carnera stra· A:- •zy mu głod w OC:ZY· Bez ple• 
dzęc walkę goryla z kułem. Carne- cił tytuł mistrz.-:? świata. I 0!ę.dł:JĆhb~z tr::lb, bb~d.oogo ~pd• 
ra m:ichał przez szereg rund swymi Od tej chwili zaczyna się powolny . cia. Y ~ . e a ę, e '?"óc.ć. o , sll't~ik i U ~ Ili.' Afl•i m!etrz5m•1 małp'.mi n:m.ionami, szedł pohracinie upadek Włocha. Stacza się oora.z ni- , :ort:hl~h G;t.!~ u:~abzać !la. c,orz.co· 

Y~t'. li n w u Jl\!! e~ u po rin:iu, uśm!echaJ się do ,w:clzów. żej, nie c~rzymuje kontraktów, II13- 1 y ir·w 71u "t~DiC~ ciężluc: pa• 
' . f 'o ,. „ u„.. w "' 'dz;e I tak nadeszła 6-ta run\ , Wte<ry I nażernwie kpią z niego w :źywe cezy tu.n ° .. z •• ę ow ?warowyc • 
r IH W:'lU we rr, e. ul' ~ • ~zoc- . Cunera znów u:m:ichnął '!>lę. Potęż· i Carnera rozumie, że kariera jef10 I J~kzcz !zp1~1 potr:.-11~ zdyskontowa4 

w sobotę rozpocząły s!ę w Warsza• W szp2&ie startowało 8-miu za· na p!ęść 11padła zupełnie n.ieccwki· 1 s!tończona. SWÓJ lyt~ł m._:sfrza. ś~.ata G~i,i~ T•1· 
•.e zawotly uerm!ercze 0 mistrZ06t- wo.dn'.ków. Zwycięstwo i tytuł mi- · wanie i świetny bokser, m.:strz <"r· ia· Ale oto po kilku latach znów zja- ney. Ongiś ~istrz swratn, a ~1s p~e-

p 1-•-· strza zd-0był nie........,dz!ew:.nie Na- ta runcl. na deski. ~-dzia liczy, ft iył '· wi.a się n:i ringu. Zj::wia sią przed ty- zydcnt pot!(~ego banku DOl'iCJCrsloe• 
U > o ,,.,;1. .. -...-- • d go 

We HGre:ie sł.utowało 6-ciu za- wra.cla (AZS Warszawa), cdnosz::ic 6 i wrciozde„. dolicz; " slą. P-0"· ~dz~d ~cdliicn w Anglii. Stajo o walki z • 
wodników. Pierwsze m\ejsce i tytuł zwycięstwo. i ~o-sząc jedną poraż-1„cnt" i„. kcmedia ~>tańczona,\ I ni.komu n. ieznanym p:ęści!'rzem i prze I ,Różnymi &ogam! „chaclzaia" mistrzo 
mistrza zd-obył Sobik ($1ą6k). k9 ----- _ __....._ -- Y/le Włoaech l>ył lll te~ pow;odu ~ryw4 "Jr sromotny sposób · ł wie świata. W 
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Komunikat 
Zarząlł Koła Nr. 1 w Piotrkowie-Tryb. Związku Rezerwi­

st6w komunikuje, H nieporozumienie wynikłe bez winy stron 
na tle p-:acy organizacyjnej w Związku Rezerwistów między 
Zarządem Koła Nr. 1 z. R. w Piotrkowie a kol. wiceprezesem 
Zarzqdu Powiatowego Z.R. Władysławem Kruszyńskim zostało 
wyjaśnióne ku pełnej satysfakcji kol. Kruszyńskiego i stwier­
dza istnienie dalszej między niemi harmonijnej współpracy. 

Zarząd Zw. Rezerwistów Koło Nr. 1. 

Wysokie podatki 
płaci\ hotele 

Organizacja przemysłu hote­
lowo-pensjonatowego w Polsce 
zwróciła się ostatnio z memo­
riałem do władz skarbowych, 
wskazując, iż przemysł ten jest 
wyjątkowo obciążony podatka­
mi. Hotele polskie płacą mia -
nowicie przede wszystkim naj­
wyższą stawkę podatku prze­
mysłowego (3 proc.), najwyż­
szą stawkę podatku lokalowe­
go (12 proc) i podatek hotelo­
wy, (w ten sposób każdy po­
kój jest podwójnie opodatko­
wany), a dalej - podatek od 
nieruchomości i na koniec po­
datek dochodowy. 

6ranatnik na F .O.N. 
W tych dniach odbyła się w 

Chełmie Lubelskim uroczystość 
przekazania Armii jednego gra­
natnika wraz z -nabojami, ufun­
dowanego przez pracowników 
Biura Kontroli Dochodów Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Państ­
wowych w Radomiu. 

Jakie wystawy 
' I targi odbtdłl się w Polsce 

w 1938 r. 
W ciągu nadchodzącego ro­

ku 1938 odbędą się na terenie 
całego kraju następujące waż­
niejsze imprezy targowe i wy­
stawowe: Międzynarodowe Tar­
gi w Poznaniu - w czasie od 
1 do 8 maja, Targi Sląskie w 
Katowicach od 22 maja do 6 
czerwca, Międzynarodowe Tar­
gi Wschodnie we Lwowie od 
3 do 15 września i Targi Wo­
łyńskie w Równym od 11-25 
września. Termin odbycia Tar­
gów Gdyńskich nie został je­
szcze ustalony. 

Czy· rozłam 
· · w ·"Naprawie" 

Jak się dowiaduje Ag.„Echo", 
w silnej i zcementowanej ongiś 
grupie „Naprawy", od pewne­
go czasu zarysowuje się coraz 
większy rozdiwięk. Dość po­
ważna grupa z senatorem Ole­
wińskim na czele, wyraźnie 
grawituje do O.Z.N.-u, nato­
miast druga grupa z senatorem 
Malskim i dyrektorem Kierz­
kowskim jest mocno związana 
z Klubem Demokratycznym i 
Zw Lewicy Demokratycznej. 

Walny Zjazd 
Unii Pracowików Państw. 
jak się dowiaduje Ag. „Echo", 

w styczniu 1938 r. odbędzie się 
w Warszawie Walny Zjazd Unii 
Pracowników Państwowych.jak 
z tego widać nowy rok 1938 
rozpocznie się wielkim ożywie­
niem politycznym. 

ZZZ działa 
Korespondenci ag. „Echo"do­

noszą z terenu, że pomiędzy 
Związkiem Związków Zawodo­
wych, pozostającyc.h pod prze­
wodnictwem Jędrzeja Mora­
czewskiego, a rezłamowcami, 
którzy przeszli do Zjednocze­
nia Polskich Zw. Zawodowych 
toczą się . zażarte walki w te­
renie, a przede wszystkim na 
Górnym Śląsku. 

Wyjaśnienie 
W wczoraiszym numerze dzien­
nika w sprawozdaniu z koncer­
tu w Gimnazjum Tow. Szkoły 
Średniej w Piotrkowie wskutek 
przeoczenia Redakcji zaszła po­
myłka. Mianowicie podano myl­
nie nazwisko prezesa Komitetu 
Rodzicielskiego, którym jest 
p. dyr. Patzek, co niniejszym 
prostujemy. Po za tym należy 
uzupełnić wzmiankę nazwiskiem 
pani Kujawskiej, pełniącej 
funkcję przewodniczącej sekcji 
dożywiania. 

Wielkie Zgromadzenie 
socjalistyczne 

Jak się dowiaduje Ag. „Echo", 
w najbliższą niedzielę i następ­
ne P.P.S. urządza wielkie zgro­
madzenie socjalistyczne pod 
hasłem zmiany ordynacji wy­
borczej i nowych wyborów do 
Sejmu i Senatu. Zgromadzenia 
powyższe odbędą się: w Łodzi, 
Radomiu, Krakowie, Tarnowie, 
i in. wic;kszych miastach. 

Czy p. Moraczewski 
będzie -na Zamku 

Jak donosi Ag. „Echo", w 
politycznych rozeszła się wia­
domość jakoby w najbliższym 
czasie miał być przyjęty na 
Zamku prezes Związku Związ­
ków Zawodowych b. premier 
p. jędrzei Moraczewski. 

Kupujcie wyroby krajowe 
• 

Naj~spanialszy i jedyny reprezentacyjny pol­
ski film arcydzieło sezonu 1937 r. 

KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrkowie 

Według słynnej powieści najpoczytniejszego 
pisarza polski DOŁĘGI MOSTOWICZA p. t. 

ZNACHOR 
W roli znachora K. Junosza-Stępowski obsa­
da Barszczewska, Zacharewicz, J. Węgrzyn, 

Ćwiklińska, Brodziński, Jaroszewska. i inni 
Ceny miejsc od 54 groszy 

Socjalistyczna Narodowa Partia 
Społeczna 

Jak się dowiaduje Ag.,,Echo" 
w środowiskach robotniczych 
na terenie Warszawy rozpoczę­
ła działalność polityczną Socja­
listyczna Narodowa Partia Spo­
łeczna. jest to ugrupowanie o 
mętnej ideologii i nie należy się 
spodziewać, aby akcja ta od­
niosła choćby minimalne sukce­
sy. 

Jestem Niewinny! 
proces 22-ch 

Grzeszolskil Gorgonowal Wiel­
kie procesy poszlakewe, które 
wzburzyły umysły społeczeń­
stwa, procesy, które absorbo­
wały najciekawszych prawni­
ków,zajęły naczelne miejsca na 
sipaltach wielkich dzienników. 

Nietlawno Ameryka miała 
swój wielki proces poszlakowy. 
Przed sądem przysięgłych sta­
nęło 22-ch ludzi oskarżonych o 
podpalenie więzienia i dokona­
nie linczu na osobie niejakiego 
Wilsona, który został niesłusz­
nie posądzony o porwanie dzie­
cka. 

Opierając się na przebiegu 
tego emocjonującego procesu 
i okolicznościach, które go wy­
wołały, wytwórnia Metro-Gold­
wyn-Mayer stworzyła wielki 
film, w którym koncert gry ak­
torskiej dają Sylvia Sidney i 
Spencer Tracy. 

Jak się dowiadujemy, film 
ten, który otrzymał tytuł "Jes­
tem Niewinny" już od dziś na 
ekranie kina "Roma". 

Poż6r " Piotrkowie 
W dniu 26 bm. o godz. 22.50 

w Piotrkowie przy ul. Garncar­
ski~j Nr. 1, w domu Wendla 
Stanisława wybuchł pożar w 
mieszkaniu Kr6la Józefa, od 
którego spalił się sufit i część 
dachu. Pożar powstał od rury 
piecyka. która przechodziła pod 
sufitem, w czasie palenia się o­
gnia. Wypadku w ludziach nie 
było. 

Bójka na weselu 
Na weselu we wsi Mokra, 

gm. Łęczno, w czasie bójki zo­
stał pobity Janota Marian, zam. 
we wsi Uszczyn, gm. Łęczno, 
który doznał ciężkiego uszko­
dzenia ciała. 

Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz. 3·ej 8 . 

V#oźnica 
w opałach 

Farman Ślusarczyk Edward z 
majątku państwowego Bogusła­
wice, jechał furmanką nałado­
waną zbożem zaprzężonym w 
par~ koni. Na szosie pomiędzy 
wsią Krzykowice a Wolborzem 
konie spłoszyły się i poniosły 
wskutek czego wywrócił się 

wóz i furman Ślusarczyk upadł 
z tegoż wozu doznając ciężkie­
go uszkodzenia ciała. Przewie­
zio go do szpitala św. Trójcy 
w Piotrkowie, 

Walka policji 
z przestępcami 

Do mieszkania Stefaniego A­
dama, zam. we wsi Wojciechów 
gm. Kamieńsk, zawodowego 
przestępcy przy by li policjanci 
z 19osterunków w Gorzkowicach 
i Kamieńsku w celu przeprowa­
dzenia rewizji w poszukiwaniu 
skradzionych rzeczy. Podejrza­
ny Stefani Adam wraz z żoną 
i matką swoją postawili czynny 
opór policjantom, niedopuszcza­
jąc do przeprowadzenia rewizji 
Opór ten został jednak złama­
ny i rewizja przeprowadzona. 

!'va /a/i radiowej 

"Wigilia św. Andrzeja" 
na fali radiowej 

W wieczór poniedziałkowy 
dn. 29.XI o godz. 20.00 nadaje 
Polskie Radio obrazek obycza­
jowy Fr. Dominika z muzyką 
Michała Sw'ierzyńskiego p. t. 
„ Wigilia św. Andrzeja. Treścią 
audycji będą zwyczaje związa­
ne z tym tradycyjnym wieczo· 
rem, sięgającym w zamierzchłą 
przeszłość. Obrazek radiowy 
odtworzy słuchaczom „tajemni­
czą" ceremonię wróżenia z wo­
sku, której towarzyszą śpiewki 
i pieśni, składająca się na bo­
gactwo i urok tego . barwnego 
wieczoru. · 

Ciekawe słuchowisko' 
słuclaaczy wiejsklcl 

~akże cz~sto z~arzają si 
wsi zatargi, wynikłe z blę 
przyczyny, z. pr~ysłowio 

„~rus~y na m!edzy , rywali 
cp o piękną dz1ewczynę,czv 
wet .tylko o zwykłą szkod 
czymoną przez nieswiad~ 
„zbrodni" krowę, kończaceo 
cz~sto d_la powa_ś~ionych b 
dzo trag1cz01e. N1e1ednokrot 
prz.rczyną krw~wy~h porac 
nkow bywa rownież alkon 
podniecający i tak zbyt za 
czywe umysły. p 

Wiemy też, że na samym 
szczęściu nie koniec Spra~ 
czeka. sąd, w~rok i więzie 
w ktorym dopiero orientuje 
o~ z jak bł~hej przyczyny 
mkło tyle meszczęsć. 

Na powyższy temat nad 
radio dn. 29.XI o godz. lS 
niezmiernie ciekawe słucho. 
sko, opracowane przez B. Sz 
pańskiego p. t. „~ieszczęści 
Tematem słuchowiska bę 
dzieje pewnej waśni pomię 
dwoma sąsiadami o szkodę 
rządzoną przez krow~ 

Radio w Śląskim Białym lnri 
Z okazji poświęcenia now 

gmachu Rozgłośni Katowic 

I dyrekcja tej stacji ofiaro 
dwum · świetlicom wojsko1 
Białego Krzyża w Lubi' 
Oświęcimie odbiorniki rad' 

Poza tym Rozgłośnia z 
nizowała konkurs, w w 
którego 10 osób otrzymało 
biorniki radiowe. 

Rozwój telewlzjl 
we Francji 

Francuski minister poczt 
głosił pismo w sprawie p 
ktowanej na rok 1938 bud 
urządzeń telewizyjnych na 
wincji. Ważniejsze rozgło' 
radiowe mają otrzymać 
dzenia telewizyjne, przyc 
potrzebne na ten cel fund 
będą uwzględnione już w 
nie gospodarczym radia na 
1938. Budowa urządzeń tel 
zyjnych rozpocznie się w 
nocnych prowincjach k 
gdyż poza - Paryżem -
noc jest obszarem najwięcej 
syconym pod względem 
cha czy. 

Czy jesteś członkiem LOi 

. TO NAZWA OOSHONAtEGOPf.JDRU 
WYRABIANEGO W 14 ODCIE/'łfAOI 
, Z PRODUHTóW ROSUN/'IY(H 

„„„„„„ ... „„„„„„„„ ... „ ... „„„ ........ „ ... „„„„ ... „,„„ ... „ ... „„„„„„„„~ 
KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 
pl. Niepodle­
głości Nr. 2. 

Wielki film rewolucyjny ilustrujący tragiczne wysiłki Dziś wspaniałe arcydzieło zrealizowane przez 
ludzi pragnących opuścić zagrożone miasto p.t. Kir-JO-TEATf~ twórcę Nibelungi Fritza Lange p.t. 

.TNI POCIĄG Z MADRYTU ROMA JESTEM NIEWIN:NY 
Przejmujący w swej grozie dokument bratobójczych Niezwykłe ocalenie 22 ludzi skazanych na karę 

walki Role gł.: Dorothy Lamour, Gilbert Rolland i in. (Dawn. „Nowości) śmierci. Bochaterami filmu są Sylbia Sidnej i Spen· 

Popołudniówka „Płomienne serca" film polski w Plotrkowie cer Tracy 
CENY MIEJSC OD 54 GROSZY Popołudniówka: „Diabeł dzikiego zachodu" 

Aleja 3-go Maja 
Początek o godz. 5 p.p•· w medziele i świo;ta o god:i;. 3 po poi Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poi ...... „„ ......... „„„ ... „.„ ... „„ ......... „. 

ZalRedaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujawski „Drukarnia K ra1owa"' Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienlciewicia 14, 


